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Szwindel zbożowy.
Przed dwoma dniami, 27. bm. odbyło się we 

Wiedniu dość niezwykłe zgromadzenie, a debaty 
które na niern były prowadzone, zasługują na 
najpilniejszą uwLigę wszystkich dobrze myślących, 
szczególnie zaś na uwagę rządu i Rady państwa. 
Obradował zjazd młynarzy. Głównym rezultatem 
tego zjazdu był wypracowany i uchwalony prze­
zeń memorjał, występujący z cala stanowczością 
przeciw haniebnemu nadużywaniu zboża do gry 
giełdowej przez bandę giełdzistów.

Skargi na klęski ekonomiczne, jakie przynosi 
rolnictwu gra terminowa i dyferencyjna o zboże, 
datują się od dawna, bo jeszcze od wielkiego kra­
chu giełdowego w r. 1873. Szerokie koła publi­
czności popiekły się wówczas na grze w akcje i 
efekta giełdowe i poczuły do nich całkiem natu­
ralny wstręt, jak dziecię do ognia. W skutek tego 
giełda zaczęła robić „kiepskie geszefta“, gdyż czem 
raz więcej dawał się pośród tych czcigodnych „ fa­
chowców4 uczuwać brak niefachowców, których 
by można było spokojnie obskubać. Zaczęto tedy 
przemyśhwać, czemby przywabić publicznośę i 
Wymyślono grę o pszenicę i inne gatunki zboża, 
grę, która dziś kwitnie prawie tak samo, jak przed 
f. 1873 kwitła gra w akcje, i która szczególnie 
hasz kraj rolniczy, a tak ubogi w pieniądz przy­
prawiła już o grubo-miljonowe straty.

Czem właściwie jest giełda i po co ona istnie- 
‘ je ? — pyta przy tej sposobności Deutsche Zei- 

tung, z której reprodukujemy bieg myśli obecnego 
artykułu. Przecież nie po to posiada ona legalne 
statuty i przywileje, nadzór państwowy i własne 

i sądownictwo, by dawać schronienie hazardownej 
frze i szw indlow i! Ma ona być miejscem spoty­
kania się producenta z konsumentem, sprzedają­
cego z kupującym i wreszcie z pośrednikiem po- 
toiędzy nimi. ale zawsze z tym warunkiem, że 
idzie tu o obrót towarami rzeczywiście istniejący­
mi, że sprzedane i kupione zboże rzeczywiście do- 
starczonem i odebranem będzie. Gdy jednak tranz- 
hkcje na giełdzie zawarte oddalają się od tego 
niezbędnego gruntu rzeczywistości, gdy, jak to 
sam prezes giełdy zbożowej przyznaje w swym 
łbemorjale broniącym handlu terminowego, „robią 
się tam  transakcje, przy których ani sprzedaiący 
nie posiada towaru, ani kupujący go nie potrze­
buje", w takim razie cena zboża a z nią razem 
cały los własności ziemskiej staje się przedmio- 
rfen chwiejnej gry, która w takim samym stoi 
stosunku do ważnych interesów rolmctwa, jak np.

zakładanie się przy totalizatorze do podniesienia 
chowu koni. Do tego dodać należy formalnie zor- 
gane przez licznych -ajentów „frycowanie prosta­
czków", przyczem tysiące drobnych właścicieli 
ziemskich, ale także mnóstwo osób z innych sta­
nów idzie na lep, tj. tracą nieraz całe swe mie­
nie na grę w terminy i dyferencje na zboże.

W interesie oczyszczenia handlu zbożowego 
żądają tedy młynarze austrjaccy nie całkowitego 
skasowania handlu terminowego", co byłoby z roz­
maitych powodów niernożliwem, ale jedynie do­
glądania, by handel ten odbywał się rzeczywiście 
na gruncie realnym i nie wyradzał się w szwin­
del. Z tego stanowiska wychodząc, żądają młyna­
rze, żeby kupiec na każdy cetuar metryczny za­
kupionego zboża składał 1 zł. zadatku, i żeby 
geszefta terminowe z osobami niezaprotokołowane- 
mi w sądzie handlowym i należącemi do zawo­
dów żadnego z giełdą zbożową nie mającym  
związku, wykluczone były z pod giełdowego sądu 
rozjemczego. Go praw da, ograniczyłoby to zna­
cznie ruch na wiedeńskiej giełdzie zbożowej, ale 
w istocie zmniejszył by się nie handel realny, ale 
tylko gra nieuczciwa, a co najwięcej sąd rozjem­
czy giełdowy poniósłby także pewien ubytek w 
swych dochodach, co również nie byłoby żadną 
klęską dla sprawy publicznej., -

W  pracach zjazdu młynarzy brał wielki u- 
dział przewodniczący związku lrdynarzy niemie­
ckich, von der W ynąuert z Berlina, za którego 
poradą Bismark właśnie w początku roku bieżą­
cego przeprowadził w sejmie pruskim ustawę, w 
taki sam sposób ograniczającą szwindel zbożowy. 
Prusy więc w tym względzie dały już dobry przy­
kład. U nas wprawdzie niektórzy ekonomiści od 
dawna już nosili się z myślą o potrzebie opoda­
tkowania giełdy, zarówno papierowej jak i lowa- 
rowej, a posłowi Bilińskiemu poleęiiu nawet ko­
misja rady państw a w y p r a ż a n ie  odpowiedi ego 
projektu do ustawy, ale — co tu dtug° gadać! 
Gdzie idzie o opodatkowanie, nawet podwójne i 
potrójne opodatkowanie nawet najdrobniejszej 
uczciwej pracy, uczciwego zarobku i przemysłu, 
tam ekonomiści są pierwsi i prawdziwie niewy­
czerpani w środki i pomysły- Ale giełda, obraca­
jąca iniljonami i wyławiająca, miljony z kieszeń 
łatwowiernych lub otumanionych prostaczków, 
czyni to wszystko spokojnie, ^bezkarnie i — nie 
opłacając ani centa podatku. E sempre bene!

Teatr lwowski.
III. Pozostaje do omówienia jeszcze opeia i 

operetka teatru  naszego, dwie rzeczy, lad które- 
mi dyskusja toczy się od czasu wprowadzenia ich 
na scenę teatru polskiego. Operę i operetkę pol­
ską wprowadził na deski teatru skarbmowskiego 
śp. Stanisław Dobrzański, dyrektor zaiste zdolno­
ści niepospolitych, powiemy śmiam, wyjątkowych. 
Śp. Stanisław Dobrzański zamierzał eatr lwow­
ski zrobić pierwszorzędnym, równym teatrom s o- 
lic europejskich. Wszechstronna zdolność młodego 
i oddanego z zamiłowaniem prawdziwym sztuce 
dramatycznej dyrektora, j ak niemniej szczęsli ve 
z drugiej strony artystyczne_ stosunki nasze, po ­
zwoliły m u w rzeczywistości teatr lwowski zrobić 
znakomitym. Teatr ówczesny jest też zawsze je ­
szcze ideałem, jak na nasze stosunki, teatru wzo­
rowego. Siły, jakie śp. Stanisław Dobrzański u- 
miał w teatrze naszym zgromadzić, odpowiadały 
zupełnie, jeżeli nie przewyższały pod rozmaitym’ 
względami sił teatru warszawskiego. Przypom nij­

my sobie tylko główniejsze nazwiska z ówczesnego 
personalu, a uprzytomnimy sobie świetność tea­
tru  skarbkowskiego z czasów śp. Dobrzańskiego. 
Aszpergerowa, Nowakowska, Deryng, Ładnowscy, 
Woleriscy, Kwiecińscy, Linkowscy, Zamojski, Do­
brzański, Zboiński, Fiszer, Podwyszyński, Konar­
ski, w operze Zakrzewski, Borkowski, Marco, 
Gabb; Koncewicz, Dobrzańska, Skalska, wreszcie 
cały zastęp młodych sił artystycznych kształczą- 
cycli się na doskonałych wzorach i pod czujnem 
a wytrawnem okiem śp. Dobrzańskiego.

Były to świetne czasy teatru lwowskiego, do 
których pamięć Lwowian, jakoteż dzieje teatru 
naszego, zawsze z upodobaniem powracać będą.

Ale wróćmy do opery i operetki wprowadzo­
nej przez śp. St. Dobrzańskiego. Co do pierwszej, 
było zamiarem Dobrzańskiego stworzyć stałą ope­
rę polską i to byłoby mu się niewątpliwie po­
wiodło, gdyby nie przedwczesna śmierć, słusznie 
przez ogół odczuta. Co do drugiej, wprowadzenia 
na scenę naszą operetki, nie zaliczamy pomiędzy 
zasługi śp. St. Dobrzańskiego, albowiem skutki 
tej innowacji fatalnie odbiły się na całym orga­
nizmie naszej sceny, jakoteż na stosunku jej do 
publiczności. Wszyscy zgodzą się na zdanie, że z 
Offenbachem operetka straciła grunt swój pod no­
gami. Był to okres w literaturze muzycznej taki 
sam, jakiP zdarzają się w literaturze powieściowej, 
okres przejściowy, na którego horyzoncie zajaśniał 
talent oryginalny, niepospolity. Offenbach umarł 
i żywot operetki, zeszedł z widowni z nim razem. 
To co napisano obok niego, lub po nim są to 
mniej lub więcej udałe próby, efemerydy, których 
partytury wraz z imionami ich autorów pójdą 
drzemać snem wiecznym do archiwów teatralnych 
a działalność tych muzyków pozostawi w historji 
muzyki ślad po sobie tylko ujemny.

Operetkę wprowadził śp. Dobrzański dia ce­
lów kasowych, aby dochodami jej pokrywać wiel­
kie koszta dramatu i opery. Cel ten został osią­
gnięty w zupełności i operetka jak dawniej, tak i 
dzisiaj jest jedyną, która „robi kasę“ i przynosi 
znaczny dochód. Popatrzmy jednak jakie skutki 
wywarła operetka na instytucję eatru w ogóle a na 
lwowską scenę w szczególności Powiemy stanowczo, 
że wpływ jej był negatywny. Publiczność przy­
zwyczaiła się szukać w teatrze rozrywki lekkiej, 
niewinnej z pozoru, faktycznie zaś na rozwój sm a­
ku estetycznego zgubny.

Nieporównana muzyka Offcnbachowska ciągła 
do siebie jak magnes a z wesołymi dźwiękami jej, 
wpajały się w publiczność koncepty i parodje, ka- 
lykatury i śmieszności, wybornych w swoim ro­
dzaju librecistów znakomitego kompozytora. Li- 
breciści poczęli szukać coraz nowych tematów, co­
raz bardziej pieprznymi i tłustymi okraszonych 
dowcipami i straw ą tą poczęto karmić publiczność. 
Przypomnijmy sobie, że pewna część krytyki na­
szej zawsze ostro przeciwko tego rodzaju pokar­
mowi duchowemu występowała, będąc wyrazem 
protestującej przeciwko demoralizacji puFicznej 
części naszej publiczności. Powoli oburzenie prze­
szło w ery tykę trzym aną w surowym tonie ta w 
pobłażliwość, wreszcie w sprzymierzeńca— zgodnie 
z ogólnym prądem  i powszechną syrnpatją publi­
czności dia tego rodzaju sztuki dramatycznej Dzi­
siaj me oburzaja nas wcale drastyczne scenv \  To 
sotej w o jn y  albo z .Pierścienia ro d z in k o - a 
mamy z podrastającem i córkami zapełniają loże 
W' ęzając ino e na scenę i serdecznie się bawią 
kłopotliwe™  sytuacjami, uzupełniając w ten spo­
sób wykształcenie swych latorośli.
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Otóż to jćst wpływ operetki. Smak popsuty 
najkompletniej, lubowanie się w rzeczach płaskich, 
bez najmniejszej wartości pod jakimkolwiek wzglę­
dem, ztąd stronienie od utworów' głębszych myśli­
cieli i pisarzy, którzy wytknęli sobie za cel przed­
stawienie wad społecznych, dramatów życia, i dą­
żą tą  drogą dc poprawy społeczeństwa i jego s to ­
sunków.

Czyż po tem, cośmy powiedzieli mamy jaśniej 
określić zapatrywanie nasze na stosunki obecne 
lwowskiego teatru ? Zdefinjować je chyba należy 
w ten sposób, że zadaniem i obowiązkiem każdej 
sumiennej dyrekcji powinno być zredukowanie 
przedstawień operetkowych ad minimum, jeżeli 
ma być mowa o utrzymaniu teatru naszego na 
wysokości jego zadania.

Zdaniem naszem jedno przedstawienie ope­
retki, wyjątkowo zaś dwa w tygodniu, byłyby zu­
pełnie wyśtarczającemi. Jesteśmy pewni, że pu­
bliczność tay która w teatrze jest zamiłowaną, bę­
dzie zarówno pilnie uczęszczała na komedję i d ra ­
mat, jak na operetkę, skoro się jej sposobności 
tyle do ponierania tejże nie da. Zdanie to opie-' 
ramy na biiskim przykładzie. Oto krakowski teatr 
operetki nie posiada wcale, publiczność zaś bardzo 
chętnie od widza teatr, a dyrekcja każdorazowa 
na złe interesa przedsiębiorstwa wcale użalać się 
nie może. Do żądania powyższego upraw nia nas 
co bardziej ta ważna okoliczność, iż teatr lwowski 
pobiera na ewentualny niedobór, wynikły z przed­
stawień dram atu, znaczną subwencję.

Ale teraz opera. Ta będzie wiecznym koniem, 
na którym krytyka nas^a *eździć będzie, mierząc 
operę galicyjską łokciem teatrów  stolic wielko - 
europejskich. W isimy sobie raz wyperswadować, 
że Lwów to nie Bayreut, ani Wiedeń, ani Berlin, 
ale skromne studwudziestotysięczne coś miasto, 
do którego pisząc „gruntowni" Niemcy lub F ran­
cuzi dodają często „in Ungarn, Gozien, Schlesien* 
itd. Opera jaką posiada Galicja, owa stawna z 
biedy swej Galicja, jest zbytkiem, na który sobie 
pozwolić mogą społeczeństwa będące w dobrobycie, 
to też wymagania jakie dla niej zazwyczaj sta­
wiamy, są tak przesadne, że budzą formalną 

śm ieszność. Ponieważ jednak fundusz krajowy po­
nosi i na ten cel olbrzymi, jak na swoje środki, 
ciężar, wolno nad zbytkiem tym dyskutować, ile 
się komu podoba. Go do opery naszej w ostatnim 
Sezonie, nie twierdzimy wcale, aby była złą, prze­
ciwnie wypowiedzieliśmy swoje zdanie w właści­
wymi czasie, iż jak na nasze stosunki b jła  wcale 
dobrą i jeżeli mamy do niej jaką pretensję, to tę 
tylke, że upieramy się zawsze przytem, a żeby była 
polską. Trudności nadzwyczajnych do złożenia o- 
pery polskiej we Lwowie, zkąd wyszli tacy śpie­
wacy jak Zakrzewski^ Mysżuga, Florjański i tylu 
innych, wcale nie ma.

Dobrej tylko woli trochę, więcej energji i za­
pobiegliwości a wszystko pójdzie na tory właściwe 
a dyrekcja obecna uniknie ciężkiego zarzutu, że

21)

Majster do wszystkiego.
S z k i c  p o w i e ś c i o w y

oryg.nalnie napisany
przez

AzEa.rja.aaLS. G-a.-wa.lewicz;a..

(Ciąg dalszy).

Żłobicki aż drgnął, podniósłszy nagle oczy i 
poznawszy w pięknej amazonce sąsiadkę z Czar- 
nopola.

Tego spotkania brakowało mu jeszcze dla 
dopełnienia miary dnia dzisiejszego; najsurowszy 
sędzia wszystkich jego spraw, czynów i zamiarów 
stanął przed mm w chwili takiego przygnębienia 
i porażki losu, aby mu spojrzeć w oczy i ze 
swoim drwiącym  uśmieszkiem zapytać znowu: 
„A co ?...“

Pani Tomira wszelako miała dziś wyraz tw a­
rzy bardzo łagodny, była bladą i poważną, p o ­
witała Żtobickiego uśmiechem, ale bez cienia zło­
śliwości i ironu, który przywykł widywać na jej 
ustach.

— A to dopiero spotkanie! — zawołała, o- 
żywiając się i sięgając po cugle swojego karego 
wierzchowca. — Jechałam tak zamyślona, że na­
wet pana nie uważałam ; te drzewa zasłaniają 
cały widok. W itam pana.

nie umiała, ani nie starała się odpowiedzieć zaufa­
niu publicznemu, jakie w niej położono.

Stanisław W otn idd .

L is ty  z kraju .
Jezierzaiiy 27. sierpnia. (Jeszcze o pożarze 

w Jezierzanach). Przed kilku dniami przyjecha­
łem do mego rodzinnego miasteczka, celem prze­
konania sięSjak dalece to miasteczko przy poża­
rze ucierpiało. I oto na pierwsze spojrzenie na to 
zgliszcze, przedstawił rui się widok Sodomy i Go­
m ory i łza mi się w oczach zakręciła, patrząc na 
to mięjscp, gdzie pan Bóg ąwój gniew wylał. Pó­
źniej przypatrywałem się pogorzelcom. Panujp. tu 
nędza urągająca wszelkiemu opisowi. Tylko stać 
sobie; i patrzeć, jak ludzie dotychczas, chociaż 
mozolnie a skromnie, ale przynajmniej się- wyży­
wiający, teraz ogołoceni ze wszystkiego, chodzą o 
kiju żebraczym i tułają się po ulicach z dziećmi 
z jednego domu do drugiego, prosząc o gościn­
ność, której im udzielić niepodobna, gdyż wszę­
dzie ciasnota. Aż serce się ściska, patrząc na te 
biedne stworzenia.

Pierwszy otarł łzy nieszczęśliwych cesarz Fr. 
Józ%f ofiarowawszy z własnej szkatuły kwotę 2000 
złr.' Na wieść o tej ofierze, usposobienie tak cię­
żko dotkniętych się zmieniło, widząc, że sarn cesarz 
pan za nimi się ujmuje.

Niezmierne zasługi około podźwignięcia tych 
biedaków łoży kierownik starostwa borszczo- 
wskiego p. Szczurowski. Jak tylko otrzymał wia­
domość o wszczętym tu ogniu, w mgnieniu oka 
przybył na miejsce, zatelegrafował po wojsko i 
obok nadludzkiego wysilenia naczelnika tut. s tra­
ży ogniowej, p, Turskiego inż. kraj., czynił co 
tylko w obrębie jego sił i mocy było, celem po­
łożenia tamy rozpasanemu żywiołowi. Zaraz po 
owładnięciu ognia, postarał się o zawiązanie ko­
mitetu ratunkowego, którem u on dotychczas ku 
najlepszemu zadowoleniu publiczności obu ko- 
fesyj, wytrwale przewodniczy, i prawdziwie po ojco­
wsku pogorzelcami się opiekuje. Niemniej pracują 
nad polepszeniem losu ofiar, wyż syymieniony in ­
żynier kraj. p. Turski, właściciel dóbr T arnaw ski 
i p. Oskar Parnas.

Dziś przyjechał ’p. Klarman ze Lwowa i roz­
dzielił pomiędzy pogorzelców bez różnicy wyzna­
nia kwotę 17.000 złr,., ofiarowaną przez bar. 
Iiirsza.

Można było widlfeć mnóstwo drżących z ra ­
dości osób, gdyż każdy otrzyma,I większy zasiłek, 
aniżeli sobie mógł nawet wyobrazić. A chociaż 
bynajmniej jeszcze nie odzyskali poniesionej szkody, 
to przecież widzą doraźną pomoc w niedoli. Nikt 
nie chciał wierzyć własnym oczom i nikt nie 
mógł się wydziwić, jak jeden człowiek tyle niesie 
pomocy. Nikt nie czuje się dość mocnym, aby

Podała mu rękę do ściśnięcia.
— Ach! witam panią...
Zaczerwienił się, jak student, i nie mógł u-

kryć swego zakłopotania.
— Chciałam się trochę przejechać — mówiła 

dalej — i wybrałam umyślnie drogę do Żłobko­
wa, tak dawno tu juz nie byłam; a zresztą, cze­
go mam ukrywać ? chciałam zobaczyć pana i p ro ­
sić, abyś mnie wytłumaczył w Lipińcach, że z po­
lowania wczorajszego odjechałam bez pożegnania. 
To było niegrzecznie względem matki pańsk iej; 
proszę mnie tymczasem usprawiedliwić... Cóż to 
za w ypraw a? — spytała, wskazując na gromadkę 
ludzi, wracających z Walkiewiczćm krótszą drogą 
przez pola ku dworowi. — Widzę tam  i pańskie­
go Mefista, pana de Farre na czele. Ach, domy- 
śiam=»*się, to wyprawa po złote runo, nieprawdaż?... 
no, kiedyż się to skończy?... czy może już skoń­
czone?... może mam zsiąść z koma i pomódz wam 
w przeliczaniu luidorów?...

Spojrzała na niego uważniej, i dostrzegła do­
piero terdz zmianę w jego twarzy, która ją  za­
stanowiła.

— Ale co panu, pan.e Edwardzie?... dlacze­
go jesteś pan lak blady i zgnębiony? — spytała 
nagle zmienionym tonem — stało się co złego?... 
mówże pan.

Żłobicki próbował się uśmiechnąć swobodnie.
— Nie, nic ważnego — odrzekł — wszystko 

dobrze będzie.
— A zatem tymczasem jest źle? — podchwy­

ciła z kobiecym sprytem. — Cóż takiego?... prze-

mu módz piórem głębokie uczucia wdzięczności 
wyrazić. Każdy po 100 razy tylko woła: „Bóg
mu zapłać"!

Ale jak koniecznie potrzebują pogorzelcy d a l­
szej pomocy! Słowo „zima" jak widmo stoi przed 
oczyma każdego dotkniętego. Trzeba podnieść do­
my z gruzów, aby ochronić siebie i dzieci przed 
przemarznięciem, a do tego brak jeszcze fundu­
szów dostatecznych.

Czarny Dunajec 29. sierpnia. (Szkoła). Dnia 
21. bm. odbyło się tu uroczyste poświęcenie no­
wego budynku szkolnego jednopiętrowego^ w ysta­
wionego kosztem gminyi z twardego materjału. za 
l*kO0O zł. Poświęcenie odbyło się w obecności p. 
Orobkiewicza, starosty z Nowego Targu. Aktu po­
święcenia dopełnił ks. jubilat Jan Kanty Miś, p ro ­
boszcz z Odrowąża, w zastępstwie ks. dziekana 
Leopolda Chmielowskiego, proboszcza szaflarskie- 
go. Po dopełnieniu aktu paswięcenia przemówił 
podniośle proboszcz miejscowy ks. Andrzej Leja 
wobec licznego zgromadzenia o budynku szKolnym, 
wykazując znaczenie szkoły i potrzebę jej ścisłego 
związku z kościołem. Podziękował też mówca o- 
bywatełstwu Czarnego Dunajca, które nie szczę­
dziło ofiar ni trudów, by tu stanęła szkoła na 
chlubę, ozdobę i pożytek miasta. Polem przem ó­
wił jeszcze p. starosta Orobkiewicz, podnosząc 
znaczenie szkoły tak dla Czarnego Dunajca, jak 
gmin okolicznych. Po poświęceniu szkoły udali się 
wszyscy obecni do kościoła, gdzie ks. Leja odpra­
wił uroczystą mszę świętą.

Wychodżłwo polskie w Ameryce.
Trudno pewnie znaleźć jaskrawszy obraz w al­

ki o byt między ludźmi, jak się przedstawia co­
dziennie w Gastle Garden w Nowym Jorku, miej­
scu wylądowania emigrantów europejskich. Wrzask, 
krzyk, łkanie, wzdychanie, płacz, błaganie, tłok, 
kłótnie, zarzuty i to wszystko w najrozmaitszych 
językach — istne pomięszanie babilońskie — sąj 
naturalną cechą tego przylądka nadziei. Prawie 
każdy, po raz pierwszy wstępujący do Gastle Gar­
den, szuka chleba w kraju, oceanem od ojczyzny 
oddzielonym. *Nie ma dnia, któregoby wielkie pa­
rowce nie wyrzuciły przez bramy Gastle Garden 
tysięcy ludzi bez kapilaiu, często bez nauki jakiej­
kolwiek, albo znajomości jakiego rzemiosła. Ziemi: 
po lewej str-mie Mfssissipp’ obecnie jest już zaję-l 
tą, nietylko zajętą, ale i w stosunkowo wysokim 
stopniu kultury. Tutą, więc droga emigrantowi 
zagrodzona. Po prawej stronie Mississippi także 
najlepsza ziemia albo już jest w posiadaniu osób 
prywatnych, albo wielkich kompanji. P raw da po­
zostaje jeszcze obszar wielki kolonistom, ale zie­
mia ta jest albo wprost piaszczystą puszczą, albo 
na bardzo dalekim zachodzie, albo w klimacie 
zimnym. Jeżeli pochód cywdizacji na drugie la t 
50 pójdzie tym samym pospiechem, jak dotych-

demną nie potrzebujesz pan przecież ukrywać. 
Znaleźliście co?... czy nie?

— Sprawdziliśmy dzisiaj dopiero dawne g ra­
nice Żtobkowa, aby znaleść przypuszczalne miej­
sce zakopanych skrzyń jenerała de Berdeau...

— No i...
— No i wracamy od roboty.
— I dla tego pan tak pobladłeś, dla tego 

wyglądasz, jak z krzyża zdjęty?...
P an  Edward ręką przesunął po czole i po 

oczach
— Zmęczony jestem  trochę, ale przecież tak 

na środku drogi nie mogę pani przyjmować w 
Żłobkowie...

— Nie, nie — przerw ała mu szybko— w ra­
cam natychm iast do siebie. Będę miała śliczny 
wieczór z powrotem, ale co tam o tem !... P o ­
wiedzże mi pan lepiej, co ci jest ?... wyspowiadaj 
się, to panu ulży.

W  głosid pani Tomiry było dziś coś niezwy­
kle łagodnego.

Żłobicki wahał się i milczał, uc-zuł jednak n a­
głe wielką ochotę zwierzyć się jej ze wszystkiego; 
tyle razy to robił dotychczas, dlaczegożby nie 
miał teraz tego zrobić, kiedy mu potrzeba było, 
jak nigdy, podzielić się z kim swojem nowem 
zmartwieniem.

— A nie będzie mi pani dokuczała, jak zwy­
kle? — spytał z zastrzeżeniem.

— Zrobię wyjątek dzisiaj; no, prędzej...
— Wyobraź pani sobie... nie darmo powia-

W selHe olliacje, listy l a s t m t  renty, alcie S e lew e  i loleiow?, losy e a M io ie  i e rm in e , “i ś u , -
B O M A L  i  JLIŁISEJf, dom bankowy i Kantor wymiany. Zleceni- z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie, bez doliczenia prowizji

sprzedają pod rnozuwu 
-Tarankami
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rzas, Stany Zjednoczona będą krajem mniej wie- 
‘cej całkowicie zaludnionym.

Prócz ziemi pozostaje emigrantowi praca w 
fabrykach lub kopalniach. I tutaj bez znajomości 
języka i wprawy odpowiedniej skazanym jest na 
najcięższą robotę fizyczną z małą płacą. Gój. więc 
dziwnego, że tłumy niewykształconych Włochów 
obecnie do Ameryki wychodzące zgrozą napeł­
niają patrjotyeznych Amerykanów? Już w ostatniej 
korespondencji wspomniałem o tern. Komitet, przez 
kongres, wybrany, aby zbadać stosunki nowy&h 
tych przybyszów, coraz okropniejsze ogłasza sp ra­
wozdania. Sceny nędzy i brudu między W łocha­
mi nowo-przybyłymi przechodzą wszelkie ludzkie 
wyobrażenie. Komitet parlam entarny jednakowoż 
nie ogranicza się na W łochach i na jedynym No­
wym Jorku. Rada stosunki między francuskimi 
Kanadyjczykami w wielkich miastach Stanów pół­
nocno-wschodnich. Zamierza także zboczyć do ko­
palni, mianowicie w Pensylwanji, gdzie prócz 
mnóstwa Rusinów, Słowaków, Węgrów, Litwinów 
także jest wielu Polaków. Polacy są stosunkowo 
dotychczas prawie wolnymi od zarzutu „niemi­
łych gości". -Stanowisko ich w społeczeństwie tu- 
tejszem byłoby jeszcze daleko lepszern, gdyby w 
sprawach kościelnych nie dopuszczali się skanda­
licznych występków. Zarzucają im ludzie, szcze­
gólnie w m iastach i to słusznie, że są skłonnymi 
do małych kradzieży, pijaństwa i wprost bezro- 
zumnych, nócnych zabaw z tańcam i; z drugiej 
jednakowoż -..strony żelazna ich wytrwałość, su­
mienna praca, uczciwość i bądź co bądź przywią­
zanie do religji katolickiej oszczędziły Polakom 
odium obecnie na Włochach ciążącego.

Ale materjalny los.Polaków  z przyczyn po­
wyżej wymienionych pogorszą się o d .jo k u  do ro­
ku. Przybysze dawnej daty niczego się nie potrze­
bują obawiać, ale wychodźcy obecni ? kw estja 
emigracji polskiej, jest już obecnie kwestją żywo­
tną dla każdego patrjoty-Polaka. Go się tyczy po­
wrotu, chooiaż tylko znacznej części emigracji pol­
skiej, jest wprost marzeniem płonnem. Na b ra­
mach Gastle Garden słusznieby można napisać 
słowa Dantego: „Kto tutaj wejdzie, więcej nie 
wyjdzie!"

Emigracja tutejsza może z pewnością mate- 
rjalme wspierać wszplki ruch narodowy, podobnie 
jak liga irlandzka, może także zapewnić, sobie od­
rębny byt w łonie kościoła katolickiego, który tu ­
taj jest wprost zmuszonym protegować narodo­
wość a raczej język dla utrzymania w iary ; może 
czasem swym wpływem w niejednokrotny sposób 
się przyczynić do utrzymania ducha patrjotyczne- 
go i rozpowszechnienia zasad prawdziwej wolno­
ści w starej ojczyźnie, ale na tem, o ile dzisiaj 
można przewidzieć, skończy się misja emigracji 
tutejszej.

Problematyczne te korzyści czem są w po­
równaniu z ubytkiem ludności polskiej w kraju, 
gdzie nareszcie wre walka o byt Polski, ubytek o

dają, że djabeł skarbów strzeże — złe licho i tu 
się wmięszało. Wie pani, gdzie wetiiug naszych 
wymiarów i wkazówek znajduje się zakopane 
złoto ?

— Nie domyślam się.
— Na gruntach chłopskich, na polu Biedronki.
— Ślepego Mikołaja?
— Tak; nie ulega już żadnej kwestji, niestety.
Pani Tomira rzuciła się na siodle.
— A to wyborne! — zawołała — a to ła­

dne odkrycie!... no, i cóż pan teraz zrobisz?
— Ha, n uszę grunt od niego odkupić za ja ­

kąkolwiek cenę..
Palewska obrzuciła go nagle bystrem  i prze- 

szywającem spojrzeniem.
- -  Go takiego?... ęoś pan powiedział?—-sp y ­

tała, nie chcąc uwierzyć własnym uszom.
— Muszę nabyć od mego ten kawał ziemi,— 

odrzekł.
— W jakim celu?
— Jakto w jakim  celu?... żeby się dostać do 

pieniędzy zakopanych.
— I panbyś to uczynił?! — zawołała z dzi­

wnym akcentem na każdym wyrazie.
— Muszę, bo inaczej...
—  AJeż to byłby podstęp, podłość, o s z u k a ń -  

stwo! — przerw ała mu z oburzeniem, — to by­
łoby niegodne uczciwego człowieka!

Pan Edward uczuł, że mu rumieniec oblał 
twarz całą, i że coś mu oczy gwałtownie do zie­
mi ściąga i słowa przemówić nie pozwala.

— Żegnam pana — zabrzmiał nad nim na-

tyłe smutniejszy, że i tutaj w niedługim czasie 
każdego przybysza czekać będzie los ciężki albo 
jaw na nędza. Każdy Polak mający jakiekolwiek 
mienie albo utrzymanie w kraju, nie powinien 
takowego porzucać w zamianę bytu niepewnego, 
a zawsze smutnego, bo tutaj wszystko inaczej.

Związek*Narodowy przesłał petycję na ręce 
papieża, aby z a k a z a ł  księżom Zjednoczenia 
ni i ę s z a n i a ,s i ę d o spraw p o l i t y c z n y c h ,  
które kurateli ich nie potrzebują, inneini słowy, 
aby znieść niejako cenzu rę , klórą, podług 
mniemania Związkowych, księża Zjednoczenia ka­
tolickiego Związek obłożyli. Walka więc między 
Związkiem i Zjednoczeniem nową przyjmuje fazę. 
Ciekawi wszyscy, na czem się skończy.

K R O N I K A .
Pow rót z wakacyj. Miasto nasze przybrało od 

kilku dni wesołę fizjognornię. Ńa opustoszałych dotąd 
ulicach pojawiają się zdrowe " i  ogorzałe postacie wiej­
skie, rodzice i opiekunowie otoczeni licznym pocztem 
mniejszych i większych malców, dla których poszukują 
„stancyj z wiktem i macierzyńską opieką" • W wędrów­
kach tych zdarzy sią nieraz widzieć i charakterystyczne 
sceny. Nie brak naprzykład faktorów żydowskich, 
pośredniczących w wyszukiwaniu pomieszkania dla sy­
nów gospodarzy wiejskich i włóczących się za familja- 
mi, jak cień nieodstępny. Księgarnie i antykwarnie, 
zwłaszcza te ostatnie, robią teraz dobrb interesa przy 
sprzedaży książek i podręczników szkolnych. Przy tej 
sposobności nie zawadzi przypomnieć, .‘że przy zakupme 
książek najeży się mieć na ostrożność; ze względu na 
zmiany, jakie wkretce w używaniu książek mają na­
stąpić. Najlepiej poinformować się w tym wżględzie 

, można w dyrekcjach poszczególnych szkół i po zasią- 
gnigciu informacyj należytych dopiero, należy się zao­
patruje w podręcznik.

Ruch pociągów skutkiem napływu młodego ży­
wiołu do miasta i powrotu kuracjuszów z kąpiel, 
wzmógł się w ostatnich dniach ogromnie. Przepełnie­
nie pociągów jest tak znaczne, że na każdej stacji za­
chodzi potrzeba przyłączania nowych wagonów, co na 
pospiech pociągów mocno wpływa. Wszystkie niema] 
spóźniają się w przybyciu na stację o kilka minut,

O pożarze w T arnobrzegu  donoszą do N ow ej 
B eform y  dnia 2Sgo b .m . Pożar powtórny w dniu wczo­
rajszym zniszczył prawie cały Tarnobrzeg. W ybuchł w 
ulicy Mokrzynowskiej od strony kolei i z wiatrem po­
sunął się ku kościołowi na zachód. W  pół godziny sLały 
w płomieniach północna i wschodnia część rynku. Spalił 
się są d ; akta z biur referentów, część biblioteki sądowej 
i registratura cywilna uratowana, dzięki przytomności na­
czelnika sądu p. Riessa, który jeszcze oubywał rozprawy; 
dziennik uratowany; hipoteka mieściła się już w nowym 
gmachu — reszty nie podobna było uratować. Spaliło 
się biuro notarjusza, akta wyratowane, mebli część zgo­
rzała, spalił się Hotel Giżyńskiego, ratusz, bożnica, prze­
szło sto domów, tylko zachodnia częśp rynku ocalała.

gle ostry, krótki, zirytow apj głos pani Tomiry, a 
jednocześnie świsnęła w powietrzu spicruta i kary 
wierzchowiec z miejsca rzucił się drogą, jak  sza­
lony, nim pan Edward zdołał oprzytomnieć.

Siowa pani Tomiry wpadły mu w uszy, juk 
szerszenie; zrozumiał całe jej oburzenie i mkize- 
mność swojego projektu, nad którym nie miał 
czasu się zastanowić po rozmowie z de F arre’ein.

Kupować grunt od B iedronki, przepłacać 
go, aby podejść właściciela i bogacić się w len 
sposób...

W  głowie mu huczało od naw ału myśli roz­
pętanych słowami P a l e  oskiej.

Chciał biedź za nią, wołać, krzyczeć, wy­
przeć się tego, co powiedział przed chwilą, aie 
kary unosił, jak wicher, amazonkę; w m ro k a c h  
wieczoru ginęła jej sylwetka na ciemnem tle lasu 
rozdzielającego żłobków od Czarnopola.

Ciężką miał noc przed sobą pan Edward po 
dniu pełnym wrażeń tak gwałtownych; wrócił do 
domu, wdział na siebie hawelok i wyszedł, me 
opowiadając się nikomu. Kilka godzin wałęsał się 
bez celu, a kiedy księżyc zeszedł i srebrnym bla­
skiem oblał cichą wioskę, dziedzic Żłobkowa zna­
lazł się na skopanem rżysku, skąd widać było 
gruszę na pagórku i nieopodal chłopskie zabudo­
wania najbliższego sąsiada dworu.

Pan Edward stanął i wpacrywał się w oświe­
tlone okienka Biedronki...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kilkaset rodzin bez daclm, nędza, ratunku prawie ża­
dnego, żadnych przyrządów ratunkowych, domy nie mają 
dziedzińców ani studni, lecz jeden dom tuż przy drugim, 
a wszystkie drewniane. Spaliły się całe sklepy, szkody 
przeszło pół miliona. Taka to opieka nasze, autonomji. 
Mieszkańcy zmuszeni są prosić o komisarza rządowego. 
Dnia 13. lipca spaliła się wschodnia część miasta z wy­
jątkiem rynku, tam prawie wszystko sterczy bez kominów.

Czas otrzymał następującą korespondencję: „Stra­
szna i niewymowna klęska nawiedziła Tarnobrzeg — po­
żar zniszczył całe miasto — co ogień oszczędził przed 
dwoma miesiącami, wszystko padło teraz ofiarą. Pozo­
stały lńury i zgliszcza — spalenisko i lament — gdzie 
patrzysz szkielety domów i ludzie na pól obłąkani. Nie­
szczęścia fepisać nie jestem w stanie. Burza, która 27. 
sierpnia szalała, rozniosła ogień na wszystkie strony. 
Płomień wybuchnął około godziny 2. po południu z da­
chu zabudowania starego, czy z nieostrożności, czy zbro­
dniczą ręką podłożony, to chyba władze nasze zapew­
ne \vvkryją, boć opinia ogólna nie waha się co do 
przyczyny.

Jak zwykle w pierwszej chwili, me było ludzi do 
ratunku, a po kwadransie, gdy straż i ludzie nadbiegli, 
już pięć dachów goncianych płonęło, już żywiołu rozsza­
lałego pokonać nie mogli. Staż z naczelnikiem Kowal 
skim robiła co było w jej mocy i z narażeniem życia 
wyrywała z płomieni ludzi i dobytek. Pan Pauler, me­
chanik z Mokrzyszowa, przybywszy ze swą sikawką, ura­
tował pół ulicy od zniszczenia. Pan Kaliciński, który z 
bliskiego folwarku zawsze pierwszy na pomoc z sikawką 
przybywa, nadludzkie robił wysilenia, aby ograniczyć ka­
tastrofę, burmistrza miasta i wielu innych nie wymieniam, 
choć czynny w gaszeniu brali udział. Że się ogień nie 
przeniósł na wieś Dzików, że klasztor i kościół oca- 

Mony, to zawdzięczamy zarządzeniom marszałka, hr. Tar­
nowskiego, który ludźmi dyrygował i najbardziej zagro­
żone wskazał miejsca. I rz e b a  było widzieć udział, jaki 
brała cala dostojna rodzina, jak marszałek z synami sam 
wszędzie słowem i ręką przystępując, tam gasić, tu płoty 
rozrywać, tam dachy zalewać, tu sikawki zatoczyć każe, 
to kilkunastoma swemi fornalami meble i mienie z mia­
sta wywozić rozkazuje, jak profesor hr. Mycielski z sio­
strą i hrabianką Tarnow ską wśród gorąca sami czyn­
nie ratunkiem się zajmują. Nie obeszło się i bez kilku 
ciężkich uszkodzeń: kowal spadł z dachu i nogę wy­
wichnął, strażak z Baranowa przepalił sobie stopy, dzie­
cko i staruszka ciężko się poparzyły, młodą kobietę s i ­
kawka przejechała i rękę złamała. Gazety pewnie oce­
nia stratę na kilkakroć stotysięcy, tj. na cenę jednej lub 
dwóch kamienic w mieście, ale ta wielkość straty ina- 
czej sądzić należy. Tu 100 do 200 gid. to rezulti ,t 
pracy całego życia, to mienie i zabezpieczenie całej 10- 
dziny, to nadzieja i schronienie jedyne, bez 1 irego nę-^ . 
dla, głód, rozpacz, tu po cztery kroć więcej zwątpienia, 
niż po stracie miljonów w stolicy .

Może wreszcie ta klęska, pod okiem samego m ar­
szałka krajowego wynikła -  popchme w  Sejmie na­
przód pokutujące od iat kdku ustawy o policji ognio­
wej, o bu dow nic tw ie  po wsiach i miasteczkach, tudzież 
o opodatkowaniu Towarzystw asekuracyjnych na rzecz 
straży ogniowych.

'f u n d a c je .  Sprawozdanie W ydziału krajowego z 
zarządu fundacji K o c h  m a n a  dla literatów polskich, 
wykazuje zapas ostateczny z dnia 2C'go b. m. 1050 
gid. w gotówce, a 26 .270  gid. w efektach. Zapas zaś 
ostateczny lunduSiOw z fundacji Pelagji R u s a n o w- 
s k i e j  dla inwalidów polskich wynosi w gotówce 176 
gid., w efektach 61 .014  gid.

Konserwatorowie i korespondenci centralnej ko­
misji dla pomników sztuki, którzy zamierzają przyje- 
cnać na zjazd do Krakowa, a podróży tej własnym 
kosztem odbyćby nie mogli, według doniesienia urzę­
dowej Gazety lipowskiej, por/inni jak najrychlej zgło­
sić się do prezydjum namiestnictwa, które rozporządza 
przyznaną na ten cel przez Wydział krajowy kw ota 
feOO zł. subwencji.

W ystawa prac uczniów ck. wyższej szkoły 
realnej otw artą będzie w dniach 31 . sierpnia i 1. i 2. 
września br. od godziny 9. do 12. z rana w gmachu
szkolnym w sali nr. ii. na pierwszem piętrzą f  w sali
nr. IV. na drugiem piętrze. W stęp wolfly.

11* pułk ulano W ze Stockerau przybywa na 
stały pobyt do Krakowa. Komendantem pułku jest
podpułkownik p. Henryk Polko, który bawi już w Kra­
kowie. Sztab 11. pułku ułanów pozostań i w Krako­
wie, szwadrony zaś rozłożone będą w okolicy. Na 
ćwiczenia przybył do Krakowa 2. pułk ułanów z T ar­
nowa.

ś l u b .  P . Antoni Gtinther, właściciel dóbr Faci- 
miech w powiecie wadowickim, zaślubił pannę Marję 
Haller, córkę pp. W ładysławów Hallerów, właścicieli 
dóbr Polanka.
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K om itet zabawy Towarzystwa gimn. „Sokół4 
we Lwowie, uprasza uprzejmie te panie, które pizyjęly 
zaproszenie do sprzedawania losów przy loterji fan 
towej na festynie, dotąd z powodu niepogody odkła­
danym, aby raczyły łaskawie wziąć współudział w roz- 
przedaży powyższych losów i w niedzielę dnia 2. wrze­
śnia br. na Górze Zamkowej.

Część personalu teatralnego powraciła one- 
gdaj z Krynicy. Seson zimowy rozpocznie się w sobotę 
dnia 1. września komedją Blizińskiego „Pan Damazy4.

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Mikołaia Dudykięwićza, rzeczywistym nauczycielem kie­
rującym w Kulikowie, a Aleksandra Janiekiago- w Pod- 
bereźcach.

Dla Szląska. P. Ignacy Ż ó ł t o w s k i  otrzjuial, 
jak już, onegdaj donieśliśmy, kwotę 100 złr. od pani 
Anny Jerzmanowskiej, by tej ofiary użył na celę insty- 
tucyj ludu polskiego na Szląsku, stosowmie do swojego 
uznania. Otrzymał też p. Żółtowski 1 5 -zł. od dra S ta­
nisława Skobla, przeznaczającego swój datek również^ 
dla Szląska. Obie te kwoty przesłał p. Żółtowski dla 
Czytelni polskiej w Gieszynie, najstarszej instytucji na­
rodowej na Szląsku, która rozwinęła się nbecśie W  wy 
sokim stopniu, a pomnożona znacznym darem śp. Igna­
cego Ragieńskiego z Odessy, potrzebuje na opłacenie 
nadeszłego świeżo bardzo cennego transportu książek z 
daru rzeczonego, na sprawi rnie nowych szaf i na umo­
rzenie długów, które są następstwem z a k a z u  niepo- 
zwalającego na przedstawienia teatralne polskie w sali 
Czytelni, które to przedstawienia dawniej piękny dochód 
przynosiły i stanowiły podstawę utrzymywania się Czytelni.

Jak tępić myszy W polu { W  niektórych oko­
licach kraju, a w szęzególuości kołu Lwowa, Burszty- 
na, Rohatyna Przemyślan, pojawiła się w r. bieżącym 
niezliczona moc myszy w polu, tak, że w okolicach 
nawiedzonych tą klęską z zafeiewów ozimin i koniczy­
ny nie wiele co będzie do zbierania, a gdy się myszy 
nie wytopią przez wiosenne wody, to i zasiewy jarzyn 
w roku przyszłym będą w wielkimi niebezpieczeństwie. 
W obec tego faktu zrozpaczeni są rolnicy tych okolic i 
na wszystkie strony oglądają się za środkami ratunku. 
Chciwi zarobku lekkiego, rozmaici”  geschaftsmani11 n a­
rzucają się rolnikom z rozmaitymi preparatami, które 
jednakże najczęściej nie skutkują. To też, dotkniętym 
tą klęską mysią chcielibyśmy podać lekarstwo, które 
w praktyce okazało się skutecznem. Oto p. W. 
T s  c h e u t  s c h n  e r. aptekarz w Markt Boran, Kreis 
Strehlen na Szląsku pruskim, wyrabia tak zwane pi­
gułki fosforowe lia  myszy (Phosphoi pillen). Pigułki te 
zatruwają myszy w sposób następujący. Dzień przed 
mającem nastąpić rozrzuceniem pigułek tych do dziur 
mysich, należy przejść po polu i pozatykać ile możno­
ści wszystkie dziury mysie, jakie się na danej prze­
strzeni pola znachodzą. Następnego dnia należy wziąść 
ze sobą pigułki i wkładać je po 2 lub 3 do tych 
dziur, które myszy od czasu pozatykania dziur porobi­
ły. W  kilka godzin po rozrzuceniu w ten sposób do 
dziur mysich pigułek w idzieć można tu i owdzie pogi- 
nione myszy. Jestto ze wszystkich do dziś dnia zna 
nycli sposobów jedynie dobry i skuteczny środek wy­
gubienia myszy. Obecnie od dni kilku na folwarku du- 
blańskim używają w ten sposób pigułek fosforowych z 
powodzeniem dobrem. Jestto trochę kosztowna rzecz, 
ale komu zależy na wygubieniu myszy z poła —  temu 
innej rady dać nie możemy. Same pigułki nie są dro­
gie, bo 1 klgr. wraz z kosztami przesyłki kosztuje oko­
ło 90 ct., a w jednym kilogramie mieści się pigułek 
tych około 10.000. Sprowadza je  apteka Blumenfelda 
we Lwowie.

Chcąc się więc pozbyć myszy z danej okolicy za 
pomocą używania tych pigułek, potrzeba przedewszy- 
stkiem pracy zbiorowej. Tu właściciel większych obsza­
rów musi działać wraz z posiadaczem mniejszym i obaj 
wspólnie i równocześnie do akcji przystępywać powinni. 
Każdy gospodarz z osobna i wszyscy razem działać po­
winni, a gdyby ta czynność przez ogół rolników w oko­
licy, którą myszy nawidziły, nie była przedsięwziętą, a 
tylko przez jednostkę, to byłaby to praca prawie bez­
owocna, bo niewytrute myszy na polu u pana gospo­
darza. A. dostałyby się na pole gospodarza B., który na 
swoim kawałku czy tak ie takowe wygubił? Polecamy 
przeto gorąco owe pigułki fosforowe gospodarzom na­
wiedzonym plagą mysią, bośmy w praktyce widzieli do­
bry ich skutek. Zwracamy na nie także uwagę rad po­
wiatowych, których obowiązkiem byłoby przyjść z po 
mocą gospodarzom tym nieszczęściem dotkniętym. A jest 
to dla rolników nieszczęście prawdziwe, które ocenić 
tylko ten potrafi, kto widział uwijającą się po polu moc 
myszy, a zatem owoc żmudnych trudów rolnika na zgu­
bę wystawiony. M . A . B arta .

Czego juź nie fałszują ? W ostatnich dniach 
rozszerzył się we Lwowie handel fałszowanemi serami

owczemi. Robione są one ze zwykłego mleka krajo­
wego, przy pomocy podpuszczki. Przed fałszerstwem 
ostrzegamy nasze gospodynie !

Niecny ż a r t .  W  jednej z restaurScyj hotelo­
wych zabawiało się w ubiegłą rjieązielę wesołe grono; 
złożone z pięciu młodych ludzi ze sfery inteligentnej, 
którzy przy buteleczce wina żegnali kolegę i towarzysza 
p. S.. mającego właśnie w bieżącym tygodniu wstąpił? 
w związki małżeńskie z panną D., Łórką urzędnika. 
W gronie tern znajdował się także p. K., nauczyciel 
prywatny, starający się kiedyś o rękę lej samej panny, 
lecz wskutek życia nader lekkiego i zmiennego usposo 
bienia. zabiegi jego zostały odrzucone przi«ć rodziców 
pimiiy, e.zem młody ezłowiek lije zdawał się być wiejce 
zmartwionym. Przeeiwn.e, utrzymywał on i nadal jak 
najlepsze zaufanie p. S., narzeczonego panny, któremu 
służyć miał nawet na weselu za drużbę i był odtąd 
nieodstępnym jego towarzyszem, lubo w domu panny 
bywać zaprzestał. Jak się okazało, postępowanie jego 
było tylko komedją, dla zamaskowania swej za rekuzę 
zemsty.

Na uczcie owej kawalerskiej nie obeszło się bez 
Iieznych libacyj, a narzeczonego w stanie zupełnej bez­
władności odwieziono do mieszkania. Tu wytrzymałe­
mu czcicielowi B achusa, odrzuconemu konkurentowi, 
przyszedł niecny koncept do głowy, a może wykouał <>n 
to, z czem długo nosił się w myśli.

Oto zdjął z palca S. pierścionek zaręczynowy i 
skreśliwszy kilka słów, zawiadamiających pannę D., iż 
jest upoważniony do oznajmienia o zerwaniu małżeń­
stwa, pierścionek odesłał. Skutki fatalnego kroku oka­
zały się nader smutne. Panna obrażona do żywego, 
posłała służącą do narzeczonego, zapraszając go w 
imieniu ojca niezwłocznie do siebie, lecz nie zastano 
go w domu, gdyż w sprawach familijnych, wyjechał 
na dwa dni do rodziny. Okoliczność ta utwierdziła 
jeszczei tylko wzburzone dziewczę co do faktu porzu­
ceń^ jej.

W zgryzocie swojej, postanowiła ona teraz pozba­
wić się życia, i pozostawiwszy list do rodziny i wrze- 
komo narzeczonego, otruła się fosforem, zeskrobawszy 
sporą ilość łebków od zapałek. Jakkolwiek szybka i 
energiczna pomoc lekarska na razie niebezpieczeństwu 
Zapobiegła, choroba otrutej do tej chwili jest bardzo 
poważną i budzi obawy.

Moralny sprawca zamachu, prawdopodbnie nie ob­
liczył, jakie następtwa żart jego za sobą pociągnie.

Naturalnie, zaraz nazajutrz, po przyjeździe pana 
S., sprawa została wyjaśnioną, lecz pociąga ona za 
sobą cały szereg rozmaitych drobnych komplikacyj.

Niecny żartowniś, zda ze swego postępku rachu­
nek owemu honorowemu gronu młodych ludzi, doczego 
już go wezwano.

Maszynę do prania oryginalną zupełni? Wyna­
lazł znauy mechanik lwowski p. I w a n i c k i .  Maszyna 
la jest skonstruowana w sposób nader prosty. Jest to 
beczka średnich rozmiarów położona na osi poziomo i 
obracająca się za pomocą korby zewnątrz przytwierdzo­
nej. W ewnętrzne ściany beczki są opatrzone lekkimi 
garbami. Najważniejszą częścią maszyny, tj. właściwym 
pralnik'em  jest walec ciężki karbowany, który wkłada 
się pomiędzy bieliznę. Beczkę napełnia się gorącą wodą 
i mydlinami, poczem wprowadza sięt ją  w obrót. 
W  pięciu minutach najbrudniejsza bielizna zostaje wy­
praną do czysta. Płukać, farbować, krochmalić można 
również w tej maszynie, przedtem jednak należy wyjąć 
walec jako do tej czynności już nie potrzebny. Oszczę­
dność przy praniu za pomocą tej maszyny jest nadzwy­
czajno, a jak drukowane świadectwo zakładu Drobowyz- 
kiego, który odbywał z nią próby, wykazuje, oszczędność 
ta wyniosła BOO procent. Pan Iwanicki zyskał na swój 
wynalazek patent, a fabrykanci wiedeńscy, przed któ­
rymi próby z maszyną swą odbywał, nie mieli dla niej 
słów uznania i nabyli od wynalazcy patent po wysokiej 
cenie.

t  W Ożydowie zmarł pocztmistrz tamtejszy 
K l o k e r t ,  człowiek używający powszechnego zaufania 
i sympatji.

Nekrolog Treforta. Zmarły świeżo minister wę­
gierski Trefort przed rokiem napisał do jednego dzien­
nikarza następujący wstęp do swego nekrologu: „Kiedy 
już umrę i pan mi zechce poświęcić nekrolog w swem 
piśmie, to zbierz pan mój program w następujących sło­
wach: Więcej dzieci, więcej szkół, więcej przemysłu! 
Kraj nasz jest za mało zaludniony, a osobliwie szczep 
madjarski jest za słaby liczebnie, i jeżeli chcemy utrzy­
mać państwo madjarskie jako takie, to nasze kobiety m u­
szą swą bolesną misję spełniać przynajmniej tak często, 
jak kobiety żyjących pośród nas narodów słowiańskich, 
które pod względem naturalnego przyrostu daleko nas 
prześcigają. Potrzebujemy więcej szkół, by dotrzymać 
kroku w pochodzie na zachód, i musimy nawet ponie­

kąd gwałtem powiększać nasz przemysł, żebyśym n ie ' 
zginęli z n.edokrewnośsi i braku monety4

>V lesie npatowickicin, w Morawie, zastrzelił 
kłusownik Pawełka leśniczego Hedera. Mordercę przy- 
aresztowano.

Strajk robotników kolejowych wybuchł w Ga- 
łacu. Dwustu robotników powstrzymało się naraz od 
pracy, w skutek czego ! (0 0  wagonow zboża *zeka po 
stacjach ładunku.

Pierwszy zakład dla obłąkanych, urządzony 
na wzór europejski, otwarty został niedawno w Grecji 
dzięki ofiarności obywatela nazwiskiem Dromokaites. 
Gmach stoi w Attyce, u stóp góry Kowydallos. Obłą­
kani w Grecji umieszczani są zazwyczaj w licznych 
klasztorach, ind bowiem mniema, iż modlitwy i praktyki 
religijne wypędzą diabła z opętanego człowieka. Prawie 
w każdym klasztorze znajdują się tacy nieszczęśliwi, a 
wielki klasztor Panagii (Matki Boskiej) na wyspie Tinos 
daje zawsze schronienie licznym obłąkanym ; ztąd też 
powstało w Grecji wyrażenie: „posłać go na T inos4,
gdy s-ię chce powiedzieć o kimś, że zwarjował.

Z padołu łez. Na Grabenie we W iedniu wywo­
łała wczoraj niemałe zbiegowisko pewna nędznie odzia­
na kobieta, która prowadząc troje drobnych, łachm a­
nami okrytych dzieci, naraz koło t. zw. Pestsiiule upa­
dła na bruk. Podjęto ją  i ocucono, przyczem pokazało 
się, że przyczyną jej omdlenia był głód. Gdy się po­
krzepiła, opow.edziała, że się nazywa Marja Simmler, 
je s t zarobnicąf liczy lat 34 i pozostaje obecnie bez za­
robku. Głowa i ramiona jej okryte były ranami, zada- 
Ciemi jej przez męża jeszcze przed dwoma miesiącami; 
mąż ten, pijanica i złodziej, odsiaduje obecnie karę 2-- -• 
letniego więzienia. Litościwi przechodnie obdarowali nie­
szczęśliwa kobietę, a członkowie dobrowolnego towa­
rzystwa ratunkowego zaprowadzili ją  do pomieszkania, 
kióre literalnie było ogołocone ze wszystkich najniezbę­
dniejszych sprzętów, wszystko bowiem, co się tylko u- 
nieśe dało, było od dawna juz zastawione.

Zapadnięcie się kopalni węgla. Kopalnie wę­
gla w  Prameries w Belgji zapadły się. Pięciu robotni­
ków utraciło przy tern życie.

W podróży. Czytamy w K urjerze W arszaw ­
skimi : Jeden z naszych prenumeratorów, p. Klimasze­
wski Jan, komunikuje fakt następujący, będący u ska­
zo w kap jak w podróży za granicą należy być ostrożnym 
w zawieraniu wszelkich znajomości. Pan K., wracając 
z Karlsbadu, w przejeździć przez Drezno zapadł na 
zdrowiu. Choroba nie przedstawiała nic groźnego, lecz 
wypadało kilka dni przeleżeć w łóżku. Nazajutrz zja- - 
wia się a p. Iv. w numerze hotelowym jakiś jegomość 
w średnim wieku, przyzwoicie ubrany i oznajmia, że 
jest rodakiem.

—  Nazywam się Idozanowicz, a przejeżdżając przez 
Drezno i zobaczywszy na liście nazwisko polskie, uwa­
żałem za właściwe , chorego ziomka nawiedzić.

Przybysz okazał się tak serdeczny, a panu K. tak 
się nudziło, iż rad był wizycie, która trwała kilka go­
dzin. Na drugi dzień, dnia 18. bm., ów Rozanowicz 
przesiedział u p. K. od obiadu do późnego wieczora 
i rozciągał nad chorym nadzwyczaj troskliwą opiekę, 
podając mu co godzinę przepisane przez lekarza krople. 
Była już może godzina 9. wieczorem, kiedy K. usnął 
tak twardo, iż nie obudził śfę, aż w niedzielę przed 
południem i to przy pomocy lekarza. Okazało się, że 
niezwykły sen był sztucznie wywołany przez zatrucie 
kroppl jakimś narkotykiem. Dopuścił się tego ów czuły 
ziomek, celem spełnienia kradzieży. Pan K. z przera­
żeniem spostrzegł brak pugilaresu, zawierającego 300 
marek, 8fi guldenów i 200 rsr. w gotówce, nadlo skra­
dziono mu złoty zegarek z takąż dewizką, pierścień z 
brylantem i rozmaite drobiazgi podróżne. Energiczne 
i natychmiastowe śledztwo wykiyło, iż złodziej-truciciel 
zaraz wieczorem Drezno opuścił, udając się w kierunku 
Lipska. Pomimo depesz gończych na ślad łotra nie 
natrafiono. Pan K. telegraficznie zawezwał brata o 
przybycie z pieniędzmi, pozostał bowiem bez grosza. 
Cały tydzień p. K. przeleżał w łóżku i dopiero wczo­
raj, jeszcze mocno chory, powrócił do W arszawy.

Portret Kulczyckiego pierwszego kawiarza wie­
deńskiego (z czasów króla Jana III.), został temi dniami 
umieszczony w kawiarni Zwiriny na Eavoritenstrasse w 
W iedniu.

Jłerszt bandy zbójeckiej, która niedawno ope­
rowała w Bułgarji, Christo Sawów, został, jak wiado­
mo już z telegramów, pojmanym. Schwytanie tego 
ptaszka nie kosztowało wiele trudu, albowiem łotr 
sam wpadł w ręce sprawiedliwości. Chcąc sobie po- 
hulać za pieniądze otrzymane z wykupu Laendlera, 
Bindera i Mitkoglu’a, napisał do znajomego podoficera 
kawalerji w Sofii, że oznaczonego dnia tam przybędzie. 
Podoficer, który me wiedział wprawazie o tern, że 
Sawów jest hersztem zbójeckim, ale znał go jako wie-
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lokrotnie karane i niebezpieczne indywiduum, dat o tem 
znać pułkowników i swojemu, a ten poczynił w cefu 
ujęcia ptaszka odpowiednie przygotowania. W  ozna­
czonym dniu Sawów istotnie do koszar przybył i 
wsiadłszy z podoficerem owym do dorożki kazał się 
zawieść za miasto. Tu już oczekiwał go cały szwadron 
bonnicy, na widok której Sawów odrzucił broń i dał 
się aresztować.

■ Skonfrontowany z Binderem i Mitkoglu’em przy­
znał się do wszystkiego. Znaleziono przy nim 190 
‘funtów tureckich. Sawowa oddano pod sąd wojenny.

Jak Bośniacy naaają listy . Jak trudno jest Bo­
śniakom, przywykłym do tureckich porządków, nałamać 
się do „cywilizowanych“ porządków austrjackich, dowo 
dem jest to, co opowiada Bosntoche Post w jednym 
z ostatnich numerów. Jeżeli Bośniak ma nadać list na 
pocztę, to wrzuca go do skrzynki niemarkowany, a na­
stępnie wrzuca też tyle centów, ile mu się wydaje do- 
statecznem. Taka procedura przyczynia oczywiście urm- 
dom pocztowym wiele kłopotu. Jeżeli liczba niemarko- 
wanych listów znaleziona w skrzynce zgadza się z sumą 
znalezionych tamże pieniędzy, to urząd frankuje wszy­
stkie listy. Jężeli jednak pieniędzy okaże się za mało, 
wtedy nie można wiedzieć, na który list dano ich za 
mało, i urząd pocztowy radzi sobie w ten spospb, że 
wszystkie pieniądze składa do depozytu, a wszystkie 
i. ty rozsyła niefrankowane, a w razio reklamacji zwra­
ca znalez.one w skrzynce pieniądze. Nie ma co mówić, 
postępowanie dowcipne, a główna^ rzecz — przysparza­

ją c e  dochodu skarbowi gdyż za każdy list niefranko- 
wauy odbiorca płaci podwójnie.

Z Ery wania (za Kaukazem) donoszą dzienniki 
-warszawskie: Grono studentów, odbywających wycieczkę 
na Ararat, wyjechało dnia 23go ni. b. z Ęrywania i 
przybyło tegoż dnia do Sardar Bułach. Studenci podzie­
lili się na dwie grupy. Jedna z nich udała się z Mar-
kowem nu czele na wielki Ararat, druga pod przewo­
dnictwem studenta Kowalewskiego poszła na mały Ara­
ra t i po czterech godzinach pochodu dostała się na
■szczyt. Wejściu na wielki Ararat przeszkodziła fatalna 
pogoda. W  nocy był mróz, w dzień zaś śnieg i za­
wieja

Z Paryża donoszą, że nasz rodak p. Eugeniusz 
Podhayski, konsul francuski w Janinie, otrzymał legię 
honorową w nagrodę za długie i cenne usługi oddane 
Francji na Wschodzie.

cesarzDla pogorzelców Tarnobrzega nadesłał 
2000  zł.

Muzyka wojskowa pułku 9. będzie grać dziś w 
piątek 3 Igo b. m. w ogrodzie Miejskim. Początek 0 go­
dzinie poł do 6. ______

Pożyteczne obyczaje za granicą.
Jeden z koroniarzy przesiadujących w Dre- 

zrne pisze :
Porządek i systematyczność należy do przy­

miotów cywilizacyjnego zachodu. To też im dał j 
zapuścimy się w tym kierunku, tępi więcej ude­
rzać nas musi różnica między malowniczym bez­
ładem i hałasem wschodu, a spokojem i pewną 
dystynkcją, jaka panuje niemal w e  wszystkich kla­
sach zachodu.

Jako przykład biorę Warszawę, która bez 
zaprzeczenia należy do większych i pięknych miast 
Europy, choć o tem nie bardzo "wiedzą za granicą.

Miasto nasze posiada wprawdzie znaczny sto­
pień cywilizacji zachodniej, ale brak mu porządku 
i systematyczności, którą u nas tak często nazy­
wają pedantyzmem. U nas np. jeść obiad wcze­
śniej lub później to wszysiko jedno: otworzyć sklep 
wcześniej lub później — to taaźe wszystko jedno, 
me mówiąc już o słynnej niepunktunlności rze­
mieślników polskich, uważających zwykle nieod­
danie roboty w umówionym terminie za rzecz 
wcale niewinną, a zwłaszcza uświęconą powsze­
chnym zwyczajem. Wprawdzie, gdy idzie o za­
płatę, otrzymują oni z kolei „piękne za nado­
b n e '.  W tym razie nikt także o terminach rue 
pamięta.

Zupełnie inaczej dzieje się na zachodzie. Już 
w Niemczech pod tym względem bardzo odmienne 
panują stosunki. Tutaj listy otrzymywane są o 
właściwej godzinie; mleczarka dostarcza mleko 
punktualnie; rzemieślnik robi obstalunek na te r­
min itd. Cóż dopiero mówić o takiej np. Ame­
ryce, gdzie podobne czynności załatwiają się nie- 
aal z zegarkiem w ręku.

To też, gdy rzemieślnik niemiecki, francuski, 
angielski, amerykański powie, że na ten lub na 
len dzień, na tę lub na ową godzinę dostarczy 
obstalowany przedmiot, można być pewnym, że

dotrzyma zobowiązania, lecz oczywiście w zamian 
żąda punktualnej wypłaty, — przez co jednak me 
trzeba rozumieć, aby zaraz płacono gotowką, bo 
nigdzie znowu kredyt nie jest tak łatwym, jak na 
zachodzie, i to w stosunku odległości od wscho­
du. We Francji np., w Anglji, lub Ameryce, 
wszystko można dostać na kredyt i spłacać inie- 
sięcznemi lub tygodniowemi ratami. Jak się naby­
wa dom na rozpłaty, tak się kupują dajmy na to 
w Paryżu książki. A operacje takie robią nie li­
chwiarze, lecz najpierwsze firmy.

Jeżeli w Ameryce potrzebuje kto umeblować 
mieszkanie, w takim razie idzie, nie żenując się, 
do magazynu i mówi: Proszę o meble, dam na 
rachunek 20 dolarów, a miesięcznie będę spłacał 
należność po pięć lub dziesięć dolarów.^

Na !o właściciel magazynu odpowiada: „all
righ t, s ir“.

Potrzebujący wybiera ntebla na dowolną su­
mę, wydaje tyle weksli przez ile miesięcy ma 
spłacać dług, podpisuje umowę, którą żaprzysięga 
przed s^chią i rzecz skończona. Na wskazaną go­
dzinę ma całe mieszkanie umeblowane, choć nie 
przedstawił żadnej z^oła ewikcji i nie zajmuje 
ani urzędu, ani stałej posady, lecz trudni się 
„businessem", co zresztą każdy tam czy ni. Lecz 
niech chybi tylko jedną rate, natychmiast bez są­
du melb " m u  zabierają, bez zwrotu zapłaconych 
już za nie pieniędzy.

P Pawie kto rnoże, ależ to droga otwarta dla 
oszustów, bo cóż łatwiejszego, jak wziąć mebli 
na kilkaset dolarów i później . s p r z e d a ć  j e  za pół 
darmo.

Właśnie, że nie, bo złamanie h i krótkiej 
p rzw B g m jes t sprawą kryminalną, dochodzenie 
której nie należy już do poszkodowanego, lecz do 
państwa. A to zmienia postać rzeczy, bo w Ame- 
ry tA  m ało 'jest takich ludzi, klórzyby chcieli mieć 
do czynienia z kryminałem. Z re sz tą  me znajdzie 
sie także i dużo nabywców, którzyby się nie u- 
pewnili poprzednio, czy meble owe nie są obcią­
żone ((ługiem, zwłaszcza, że istnieją osobne in­
stytucje prywatne dla udzielania w tym wzglę­
dzie wiarogodnych informacji, a zasiągnięcie tam 
wiadomości; nic nie kosztuje.

W racając do syslegjatyćźnpśei niemieckiej 
n a d m ie rn y , że-przod  d o m o m , w którym mieszkam 
w Dreźnie, zawsze o tej samej rannej porze za­
trzymuje się wóz z mlekiem: o drugiej popołu­
dniu słyszę świst, oznajmiający dostarczyciela lo­
du itp., a punktualność1 jest tak ścisłą, że gdym 
raz nie nakręci! zegarka i ten stanął, to zatrzy­
manie się mleczarza, powiedziało mi, że jest w 
pól do ósmej.

Ależ to pendantyzm! wykrzyknie wielbiciel 
malowniczego naszego bezładu.

Jako żywo, nie' pedantyzm, lecz porząąąk, a
porządek, to cywilizacja. ,

Porównajmy mieszkania literatów uczonych i 
artystów  itp. u nas i za granicą.

W Niemczech, człowiek poświęcają :y się na­
uce, utrzymuje swoje notatki w najv..ę-‘ /ym P°~ 
rządku, ściśle" rozkla-yilkowane, a każda, kategorja 
ma swoją ak zwana „ k o s z u l ę ”  z aznaczeniem 
treści. W pracowniach a r t y s t ó w  niemieckich oczy- 
to-ście pa.m je „midowniczość* ale jakże niepodo- 
bna do tej, jaką u swoich uieraz widzimy, -  
jaka systematyczna i porządna-

Systematyczność i porządek w Ameryce ob­
jawia się nawet w soosobie przechodzenia z je­
dnej strony uljCy ,m ‘drugą, przy wsiadaniu do 
tram waju itp. Tak np w^bardzo ruchliwych czę­

ściach miasta nikt nie’ przechodzi w poprzek uli­
cy w miejscu dowolnem, iec-z tam, gdzie się dwie 
ulice krzyżują i to w 'ten sposób, że z jednej 
stiony przechodzą dajmy na to na rogu półno­
cnym. gdy tymczasem ze strony przeciwnej, mają 
róg południowy.

Taki zwyczaj ma ten dobry rezultat, że wy­
padki przejechania prawie nigdy nie zdarzają się 
w głównych punktach ruchu, który regulować jest 
zadaniem „policeman ów*. Stojąc pośrodku ulicy 
wskazują oni kiedy mają przejś i w poprzek ulicy 
piesi, a kiedy mogą jechać wozy, powozi, kar- 
jołki „bogy* itp. Na dany znak „policeman’a “ 
zatrzym uje się cały sznur wehikułów; aby idący 
pieszo bezpiecznie przejść mogli. Gdy już czeka­
jący na rogu ulicy przeszli, wtedy „policeman* 
znów daje znak czekającym pojazdom : po prze­
puszczeniu kilku lub kiikanastu, znów je zatrzy­
muje, by pozwolić przejść pieszym itd. Gdy kto 
chce wsiąść do tramwaju nie potrzebuje udawać 
się aż do stacji, jeżeli w biegu wskoczvć nie m o­

że lecz staje na rogu ulicy, a gdy się „carra* 
(tak nazywają tram waj w Ameryce) zbliża, podno­
si się rękę do góry i na ten znak konduktor 
wstrzymuje wóz, lecz nie uczyni tego nigdy, gdy 
kto chce wsiąść nie stojąc na rogu ulicy.

Ten porządek, to zamiłowanie systematyczno­
ści nagromadziły na Zachodzie nietylko, bogactwa, 
rozlały powszechny dobrobyt, ale nadto stanowią 
o stopniu jego cywilizacji.

n i e m y  „ t e r ę  Lwowski®".
W iedeń 30. sierpnia. Rząd ma przedłożyć 

Sejmom ustawę o katechetach, wypracowaną na 
podstawie ustawy o isifechetach, uchwalonej nie­
dawno w Radzie państwa.

Bułgarski minister Stoilow nie odjechał do 
Karlsbadu, ale udał się stąd do Monachium i 
Paryża w nrsji politycznej, poczerń powróci do 
Wiednia.

Arcyksiążę Karol Ludwik z żoną. udał się" 
wczoraj do Berlina na chrzciny syna cesarza 
Wilhelma.

Giełda wieczorna: akcje kredytowe 312-30,
węg. renta złola 10P80.

Cesarz i cesarzowa odjechali do Gmunden 
dla powitania carycy. Spotkanie nastąpi w piątek.

B erlin  30. Jsierpnia. Przewódca nacjonallibe- 
ralów Lenningsen mianowany został naczelnym 
prezydentem Hannoweru.

1’iiryż : p L  sierpnia. Królowa N atalja odje­
żdża dziś do Bukaresztu w sprawie rozwodowej.

Londyn 30. sierpnia. Powstanie w kraju Zu­
lusów skończone.

Sofia .30. sierpnia. Dowódca rozbójników ze­
znał, że banda jego obecnie podzieliła się na 
dwie części i operuje w Macedonji i Serbji.

Medjolan 30. sierpnia. Hr. Ńigra, poseł wio­
ski, wyjechał stąd wczoraj do Wiednia.
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W iedeń 30. sierpnia. R ada zawiadowcza za­
kładu kredytowego zamianowała dyrektorem tegoż 
zakładu bankiera Ludwika Wollheima.

W miejsce Schónerera kandyduje w Zwettl 
do Rady państwa antisemita pater Eichborn z Flo- 
risdorfu.

W iedeń 30. sierpnia. Yęrordmmgsblatt des 
Handelsmi*>isterium ogłasza zniżenie taryf na ko­
lei Karola Ludwika dla zboża galicyjskiego; zni­
żenie io wynosi 10 do 12 centów za cetnar me­
tryczny, czyli 10 do 12 złr. za wagon i jest w a­
żne dla wszystkich stacyj wschodnich, tudzież 
większych stacyj zachodnich, oraz kolei lokalnej 
Jarosław-Sokal.

Praga 30. sierpnia. Narodni L isty  donosz.ą, 
że Taaffe konferuje z niemieckimi posłami, ażeby 
wzięli napowrót udział w obradach sejmu cze- 
skiego/Niem cy żądają za to dymisji Prażaka.

Insb ruck  30. sierpnia. W Toblach na zgro­
madzeniu wyborczem potępił klerykalny puseł 
Kaihrein antysemityzm jako przeciwny idei chriie- 
sciańslwa.

Budapeszt 30. sierpnia. Skutkiem uchwały 
rady ministerjainej, agendy ministerstwa wyznań 
i oświaly poruczono podsekretarzom stanu Be- 
rzewiczy'emu i Goeneczy’emu.

Paryż 30. sierpnia. Oględziny lekarskie stw ier­
dziły, że Garnier. który strzelił w lokalu am basa­
dy niemieckiej do szefa biura korespondencyjne­
go 1 urnauera, cierpi na pomięszanie zmysłów.

Rzym  30. sierpnia. Rząd wystosował zapyta­
nie do zakonów, zajmujących się pielęgnowaniem 
chorych, o ile mogą dostarczyć pomocv armji na 
wypadek wojny.

Ki za 30. sierpnia. Emerytowany oficer nie­
miecki Hohenburg, który już dwa razy był pod 
zarzutem szpiegostwa, został uwięziony wczorai w 
chwili, gdy chciał ekspediować pocztą pudełko z 
nabojami systemu Lebela. Przy rewizji w m 
mieszkaniu zabiano wiele papierów podejrzanych.

Humorystyka.
• i Jeżeli twój rozum taki rzadki
ja k  broda, tô  ci go nie zazdroszczę.

Ale jeżeli z brody ma się wnioskować o twoim 
rozumie, to go nie masz wcale.

Ogłoszenia.
Józia B rzdąkalska po powrdcie z letniego m ieszka­

nia poleca się w zględom  szanow nej klienteli.
Dr. Zawracalski bawił całe lato w Paryżu o czem 

może zaświadczyć sołtys ze wsi Blagiery Niemałe z 
przyległościami.
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Obecnie ordynuje u siebie przyjmując pacjentów 
z wielką przyjemnością.

Adwokat przysięgłego pomocnika Jugo Tramtira- 
dowicz po odpoczynku na łonie natury przyjmuje wszel­
kie sprawy po cywilnemu.

Ogłaszam niniejszam, iż po przyjściu do zdrowia 
pragnę je czemprędzej zrujnować udzielaniem nauki 
gry na fortepianie. Piąte piętro w średniej oficynie, 
gdzie strych na bieliznę.

Młoda kobieta wyjeżdżając na wieś, życzy sobie 
mieć dziecko, któremu zapewmia prawdziwie macierzyń 
ską opiekę.

Z  Djabła krahnvskiego.
W uniwersytecie.

— Go ? Pan chcesz, żebym panu zatestował ksią­
żeczkę? Ależ ja pana nie znam, nie widziałem nigdy.

— Ja także pierwszy raz mam przyjemność wi­
dzieć pana profesora; ale cóż robić ? — Pan profesor 
większą część roku przepędza w Wiedniu w Rajchsra- 
cie — ja znowu na wsi i tak jakoś nie mieliśmy spo­
sobności spotkać się. Ale to nic. Dla oka ludzkiego 
i honoru uniwersytetu udawajmy, że się znamy dobrze.

Wiadomości polityczne.
Lwów 30. sierpnia. Czytamy w N . Beformie: 

„Ledwie połtora tygodnia dzieli nas od otwarcia 
Sejmu — a dotąd jeszcze nie rozesłał Wydział 
krajowy posłom żadnych sprawozdań, pomimo 
wyrażonego przez Sejm przecl laty życzenia, żeby 
sprawozdania Wydziału krajowego na dwa tygo­
dnie przed zebraniem Sejmu posłom rozesłane 
były. Życzenie to zupełnie było uzasadnione, jeżeli 
się zważy, że niektóre z tych sprawozdań to ope­
raty tomowe, obejmujące po kilkadziesiąt arkuszy 
druku — jak sprawozdanie z czynności Wydziału 
krajowego, budżet, zamknięcie rachunków itp. Po­
słowie, którzy przed otwarciem sesji w tych ope­
ratach się nie rozpatrzą, już ich potem dokładnie 
nie przestudjują w czasię. sesji, kiedy jedna sp ra­
wa drugą goni — z czego nieraz potem  wynika­
ją  nieporozumienia, niepotrzebne dyskusje, wywo­
łane niedokładną wiadomością szczegółów i pe­
wna co do traktow ania spraw pobieżność. Czyż 
Wydział krajowy tak bardzo liczył na grudniową 

~sesję, że nie przygotował się w porę do sesji 
wrześniowej ? Nie bardzo dobrze rokowałoby to 
pracom sejmowym !“ Słuszne ze wszech m iar u- 
wagi.

Wiedeń 30. sierpnia. Cesarz odjedzie 1. wrze­
n i a  na manewry do Czech i wraca 5. do W ie­
dnia. Na te manewry udają się także arcyks. R u­
dolf. Albrecht. Wilhelm i Rainer.

it deń 29. sierpnia. Megę zapewnić, że je­
dnym z ważnych przedmiotów narad Crispiego z 
ks. Bismarkiem była sprawa podróży cesarza Wil­
helm a do Rzymu. Crispi jest zaciętym nieprzyja­
cielem papiestwa, szło mu zatem o to, żeby z 
•wizyty cesarza w W atykanie nie wynikła dla 
Włoch jaka szkoda, i żeby nie doznał jakiej zmia­
ny charakter podróży, jako wizyty do króla Włoch 
w stolicy Rzymie. Mylnem jest twierdzenie, jako­
by osnowa przymierza Niemiec z Włochami do­
znała jakiegoś rozszerzenia. Kwestja równowagi 
na morzu Śródziemnem została jedynie szczegóło­
wo omówioną, zarówno v Friedriehsruhe jak i w 
Eger, lecz ściśle w ramach odpornego, pokojowe­
go przymierza.

Wiedeń 29. sierpnia. W iener Allgemeine Zei- 
tang poświęca artykuł wstępny sprawie wykupna 
propinacji galicyjskiej, której* przypisuje wielkie 
znań-zenie dla całej monarchji. Zapewnia ona, że 
rząd tym razem z całą stanowczością oprze się 
temu, by kraj nie był wyzyskany na rzecz nieli­
cznej drużyny szlacheckiej i żadnych ew entual­
nych uchwał sejmowych, któreby wychodziły na 
szkodę ogółu, nie przedłoży do sankcji cesarskiej. 
Omawia następnie rozmaite projekty wykupna 
p ropinacji, przemawiając przęciw obejmowaniu 
propinacji w zarząd Wydziału krajowego, a za 
natychmiastowem jej zniesieniem.

Petersburg- 28. sierpnia. Jenerałgubernatorem 
kijowskim na miejsce zmarłego Drentelna ma być 
mianowany jenerał Dragomirow, a komendę ki­
jowskiego oKręgu wojskowego ma objąć jenerał 
Radecki.

Przewódca rusofilów bułgarskich Canków, ba­
wiący dotychczas w Petersburgu, przyjmowany 
był kilkakrotnie przez ministra spraw zewnętrz­
nych Giersa. Przyrzeczono mu też audjencję 
u cara.

M a d « s l a n e .

Podziękowanie.
Wielmożnemu •Jótsefoiei I t o t h  doktorowi oku­

liście we Lwowie.
Kiedy kilkuletnia choroba ócz groziła mi już zu­

pełną ślepotą, Opatrzność zesłała Ciebie, Szlachetny 
Mężu! i oto zdrowie i wzrok mi przywróciłeś, a zapłaty 
odemnie biednego nie przyjąłeś.

Oby Cię Wszechmocny pobłogosławił!
J l ó z e f  (  i s / r k  

w Gawrzyłowie pod Dębicą.

f e i a r o l  ŁC '0 z l o
profesor konserwatorjum muzycznego, udziela lekcyj 
prywatnych na fortepianie§|jakoteż u siebie w mieszka­

niu.— Interesowani raczą się zgłostf pod nr. 93 . 
w gmachu teatralnym.

TTwiadamiam P. T. Interesowanych, że z dniem 20.
b. m. przeniosłem się po 30to letniej praktyce 

z Bełza na stałą siedzibę do Lwowa i ordynuję w ka­
mienicy L. 31. ulica Karola Ludwika.

Leo Lmeitiee
lekarz prakt. chirurg, i akuszerji.

Dr. Maurycy Stera
adwokat krajowy 

otworzył kancelarję w Kołomyji.

Dr. Włodzimierz Krosióki
otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie przy ulicy 

Mickiewicza liczba G.

Specjalista choróo dziecięcych

Dr. ANTONI WACHTEL
b. asystent uniwersytetu Jagiellońskiego i pierwszy 
sekundarjusz kbmki i szpitala dla dzieci w Krakowie 

mieszka na ulicy Wałowej I. 11. I. piętro. 
ordynuj(ś*od godziny 3—5.

D o s p r z e d a n i a  r e a l n o ś ć  z gruntem poiliuiflowę wcho­
dząca swem położeniem w park JE. hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel we Lwowie.

Wszech nauk lekarskich 54

J U  H t ,  K o s s a k
były asystent Uniwersytetu Jagiellońsk. i lekarz szpnala 

powszechnego w Krakowie ordynuje w Chorobach
wenerycznych i skórnych 

we Lwowie* ul. Wałowa m*. 29  od 3 —5.

P r z y j e c h a l i  (lo Lw owa
dnia 30. sierpnia 1383.

Hotel FRANCUSKI. I. Munaczewska z Rosji, E. 
Lachowicz z Krakowa, M. dr. Schneid z Wiednia, A. 
Szankowska z Nizbory, V. Riltersfeld z Budapesztu.

Lwów, z Izby handlów^
30. sierpnia 1888.

A k c j o  y. a  s z t u k ą  ł>oz k u p o n u  b i o ż a e o g o . p ł a u ą ż ą d a j { ^
KiNoj M;.iu -y js. K a ro la  L u d w ik a  po 200 z lr .  m . k. 210 7 5 ” 213 50
K olej Iw o w sk o -c z ern io w iee k o -ja sk a  po  200 z ł ,  w a. 224 — 227 50
Pum Ku ii p o tec z n e g o  g a lic y jsk ie g o  po 200 z i. wa. 275 — 279 —
B a n k u  k red y to w e g o  g a lic y js k ie g o  po 200 zł. w a. 216 —

Listy zastawne za 1.00 zŁ
B an k u  h y p . g a l.  5  p ro c , w , a . . . . 99 — 100 —
B a n k u  h y p . g a l .  o  p ro c . w a. w y lo so w . z 10 p r .  prem . 101 25 102 25
B an k u  k ra jo w e g o  4  i p ó ł p ro c . w . a . lo s . 51 1. . 92 50 93 50
T o w arzy s tw o  k r e d y t ,  g a l. 5  p ro c . w . a. . . . 101 — 102 —
T o w arzy stw o  k r e d y t ,  g a l. 4  p ro c . w . a . . . . 94 10 95  10
Tow . k red . g a l.  5  p ro c. w . a . o k reso w e 3 7 1 , 101 — 102 - -
T o w . k red . g a l.  4 p ro c. w. a. lo s. 41  i  p ó ł. . . 91 25 92 50
T ow . k re d , g a l. 4  i  p ó ł p ro c . o k ieso w e  52 1. 94 35 95 35
T ow . k re d y t ,  g a lic .  4  p ro c. w . a . 50 1. . . . 89 40 91 —

Listy d łu ż n e  za 1 0 0  z ł.
G al. Z ak ł. k r .  w ło ść . 3 p roc. w . a. w  lik w id . . 16  —
G al. * „ n 2  i p ó ł p ro c . „ „ , 48 —

Obligi z a  10 0  z ł .
In d em iza c y jn e  g a lic y js k ie  5 p ro c . m, k . . . . 103 — 104 —
K o m u n aln e  Banku k ra jo w eg o  5  p ro c . w . a. I .  em. 99 50 101 —
P o ży czk a  k ra jo w a  z r .  1873 6  p ro c . w. a. . . 105 —

„ ,  „ 1883 4  i p ó ł p ro c. w. a . . 91 — 92 - -

Losy.
Miasta K r a k o w a ................................ ...... ................................ 20 50 22 50

„ S t a n i s ł a w o w a ........................................................... 34 —

Monety.
D u k a t h o l e n d e r s k i .......................................  .  . • * 5  80 5 90
D u k a t c e s a r s k i .......................................................... 5 82 5 92
N a p o l e o n d e r .............................................................................. 9 74 9 84
P ó ł i m p e r i a ł .............................................................................. 10 08 10 18
rtubel i*osyjski s re b rn y  ; .............................................. 1 40 1 50
iu b e l  ro sy jsk i  p a p ie ro w y  ................................. 1 20 1 22
0 0  m arek  n iem iec k ic h  . , .  . . .  t 59 85 60 85

Hotel ŻORŹA7 J. Delecourt z Brukseli, J. feiegler 
z Krzeszowic. K. Gerri z Wiednia, J. Botezat z Besa- 
rabii.

Hotel KRAKOWSKI. J. Sutowicz ze Złoczowa, 
T. Gtąbiński z Sambora. M. ks. Iwasieczko z Rożysk, 
G. Weyglowa z Bouszowa, J. ks. Panasiński z Hulcza, 
W. Siara z Niska.

Hotel KUHNA. E. ks. Celewicz z Kabarowa, L. 
ks. Lewicki z Kniażowskiego, E. ks. Brejakowski z 
Niewic, M. ks. Sżelemetko z Rutyna, J. dr. Drzyma"k 
z Żółkwi, J. Carewicz z Przemyśla, J. Sas Koroczyński 
z Załawia, P. Pełechowa z Geperowa, S. Chajes z 
Wygody.

P o c ią g i k o le jo w e
(według zegaru lwowskiego)

r i s ą  ćlo Z - r w c w a .
Z K rak o w a: o godz. 4'03 popoi. kurjerski; 9JK8 wie­

czór osobowy; 850  rano osobowy; 7 'lb  wieczór mieszany.
Z C zeniiow iec: o 8 00 wieczór pospieszny; 11‘06 wie­

czór i 611  rano ni eszany.
Z Podtyołeczysk i B rodów : (na dworzec główmy) o> 

W20 popoł. kurjer.; 3'Lń rano i 7*0U"' 'wieczór mieszany. (Na 
Pudżamcze) 2*08 pop. kurjer.; 2A8 rano i GflS wiec. mieszany 

Z Bełżca (T om aszow a):*553 popoł. mieszany.

8*26 rano z Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagórza, 
Chyrowa i ze Stryja — 3'40 po południu z Krakowa, Zw ar­
donia, Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Husiatyna i ze S ta­
nisław ow a— 1'35 nocy z Krosna, Zagórza, Chyrowa, Husia- 
tyna, Stanisławowa, z Lawocane i Budapesztu. — 8 . wieczo 
rem koleją czerniowiecką z Husiatyna.

O d c h o d z ą  z e  ILj-wo-wa. 
l)o  K ra k o w a : tkżS popoł. kurjerski; o godz. 4'20 ra­

no i 8'30 wieczór osobowy; _o 1"20 rano osobowy. 
l)o  Z im nejw ody-K udiia: 4 04 popoł. osobowy.
Do Czferniowicc: ńżO rano pospieszny; 9'50 rano i 

10'06 wieczór mieszany.
Do Podwoloczy.sk i B rodów : (z dworca głównego)

0 4'11 popołudniu kurjerski; 10'35 wieczór i 9'52 rano mie­
szań}7. (Z Podzamcza) 4 ’22 popołudniu kurjer.; 11-5 wieczór
1 10'23 rano mieszany.

Do B elzca (Tom aszow a): 749  raiie mieszany.

O. 5’20 z rana do S tryja, Chyrowa, Zagorza, Stróże, 
do Lawoczne i Budapesztu. — 10’35 przed południem do 
S tryja, Husiatyna, Chyrowa, Nowego Zagórza, Krakowa, 
Zwardonia — 8 ’ 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, Nowego Za­
goi' £&, Krrkuwk ™ do Zwardonia, — 10'08 wieczorem do 
llusiatyna koieją czerniowiecką.

WYSTAWY i MUZEA.
MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10Lej do Iszej przód południem, od 3ciej 
do otej po południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, codziennie 
od godziny 9tej do 6tąj; wstęp w poniedziałek 50 cnt,* 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 cnt., w niedzielą 
i święta 15 cnt.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYGKlCH przy ulicy Tea­
tralnej, 1, 18. otwarte we środy i soboty od 11 do 3, 
we święta i niedzielę od 10 do 1.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

l a i s ^ j s z e z d n ia

W iedeń, dnia 30 sierpnia 1888.
p o p rzeo n .

A kcje w e g ie rsk ie  b a n k u  k red y to w e g o  . . . . 306 50 _ _
„ B ank  . a n g lo - a u s t r ja c k i e g o ................................. 109 50 109 80
„ T J n io n h a n k u ................................................................. 214 — 213 50
„ k o le i  K a ro la  L u d w i k a ....................................... 211 25 212 30

247 50 — —
„ k o le i p o łu d n io w e j (Lom b rd y ) . . . . 113 — 111 25
„ k o le i p a ń s t w o w e j .................................................... 255 —
„ ko lei L w o w sk o -C zerń io w ieck ie j . . . : 225 —
„ k o le i w ęg ie rsk n -p ó ln o c n o -w sc h o d n ie j . . 161 50

L o sy  k o m u n aln e  w i e d e ń s k i e ................................. ...... 141 80
A kcje T o w arz y s tw a  tu re c k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  . 115 50
G a lic y jsk ie  o b lig a c je  i n d e m j z a c y j n e .......................... 103 25
L o sy  le g u la e j i  C i s y ..........................................................
A kcje  B anku  d la  k ta jó w  k o ro n n y ch  . . , 237 80
R e n ta  w ęgiei sk-i z ło ta  4  p ro c . . . . . . 101 75
A kcje  B a n k y e r e in u ................................................................. 97 25
R o sy jsk i ru b e l  p a p ie ro w y . . • ................................ 121 75
L o sy  prem jow ttD e w ę g i e r s k i e ....................................... *— —
A kcje  k red y to w e  . . . ................................ 312 90 302 80
A kcje  k o le i K a ro la  L u d w ik a 216 —
A kcje  k o le i p o łu d n io w ej . . .  . . . . -
N a p o le o n d o ry ...................................................................... 9 76?— 9*78.50

B e rlin , dnia —  1888.
(g o d z. 5 . m in . 35 p o p .)

A kcje  a u s tra c k ie  k red y to w e
A kcje  Kolei K aro la  L u d w i k a .......................................
A u s tr ja c k ie  b a n k n o ty  . . .  .................................
A kcje  k o le i p o łu d n io w ej (L o m b a rd y ) ..........................
R o sy jsk a  po ży czk a  w s c h o d n i a .......................................



KUR JER  LWOWSKI Z DNIA 31. SIERPNIA 1888. /

Mi
Gjgwna wygrana złr. 100.09^.

Ciągnienie 15. Września. 1888.
P  B O . U E 9 T

na Losy Cisanskie
sprzedaje po 2 z łr , 50  et. za sziukę

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
Dom bankowy i K antor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 1.

■  © B E B f f l Ń S K I E

Materje sukiennej

©

c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *
Ln/Ls i ś ć  ID r a -  LLja/toIcIfci.0

x  P a r y ż a
edyny skuteczny środek przeciw h e m o i ^ o i d o m .  

lany i oeniony w całym świeeie od M  przeszło dwudziestu, usuwa 
cierpienia hemoroidalne zazwyczaj już po ośmiu diiiach.

C e n a  s ł o i k a  1 z ł r .  3<6 r e n t .
S k ł a d  ( g ł ó w n y  dla całej Galicji w apteee

Zypm m ta l&nckera we Łwo»vie. 
O O O O w O O O ^ O O O O O O O O O O O A

5-20

6-00 j

8 0 0 !
zł. 10 '- 

zł. 12- j- l

zł. 14—

W  Z a k ła d z ie  w yższym  w ychow aw czo-naukow ym  
|E Z  I L I  Z  F O L I

(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)
Rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/& z dniem 
’S9go sierpnia od godziny l i t e j  przed południem ‘ do go- 
Iziny 5tej popołudniu w pomieszkaniu przy ulicy Akade­

mickiej 1. 3. II. piętro.
Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1888.

rozsełam za gotówkę lub zii  po- i 
aniem po zadziwiająco nizkick 

cenach, a mianowicie: 
i y l k ' . »  < i o l > r e  g a t u n k i  

3 -10 metr. dług. na ubiór
z im o w y .........................zł. 3’75 j

3'10 metr. dł. na lepszy 
ubiór zimowy . Ił.

3'10 metr. dł. na lepszy 
ni iór zimowy . . . .  zł.

3-10 metr. dł. na bijM -j  
dobry ubiór zimowy . zł.

3'10 metr. di. im, bardzo 
dobry ubiór zimowy .

3'10 metr. dług. na naj­
lepszy ubiór zimowy .

3-10 metr. dług. na naj­
lepszy ubiór zimowy .

3’19 metr. dług. na zna­
komity ubiór zimowy zł.PK d—| 
Najznakomitsze z bernenskich 

materyj na palta- 
§:10 metr. na całe palto

z im o w e  zł. 5'-
2:10 metr. na lepsze palto

z im o w e ......................... zł.
2 -10 metr. na bardzo do­

bre pallo zimowe . . zł.
2 -10 metr. na znakomite 

palto zimowe . . . .  zł. 
^ 5 ' ^ T j s k i e  g u n i e  

na ubiory myśliwskie i
meuezykoicy -J-jo met. zł. 5'20-j 

Skłau fabryczny sukna 
K a r o l a  P c c l i a c z k a  

■ S e rn o , K rautinarkt 13. 
Wzory gratis i franco.

5'aO I 

f i -

lO—

usze perraniT
flakonik po 40, 75 et.. 1 zł., 150 i 2

Wody kolońskie
po 15, 20, 40,* 80 et., 1 zł. i 1.50.

Nabyć można w sklepach

I H N A T O W I C Z A
we Lwowie, w Krakowie

O O D O O O O  O O O t

jW masie rozbiorowej „Braci 
Atiass“ w Jarosławiu są wypra­
wione skóry wartości 16.850 złr. 
w. a. bądź w całości bądź pojedyń- 
czemi partjam i z wolnej ręki do 
spizedama. Z a rz ą d c a  m a sy

Adwokat Jahl w Jarosławiu.

m o & o n R
♦ O O O O O O O O O O O O ^ ,  O O O O O O O O i

Scnzacjjua !
Patentowane Ula Niemiec,, Auslr^W ęgier it<l.

Najnowszy aparat do kontroli kas
dla liaudłi detailicznyclt, powoduje zaoszczędzenie kasjera  

za ladą, a podaje przecież pewną kontrolę i oelirone 
przeciw uieolłliczou.riu szkodom.

Otrzymać tylko m oinJre wynalazcy C. H. E n g la , K ła jpeda (M em el)
w T rusiech  wschodnich. Rysunek i opis dostać można gratis. 
♦0000000000000000000004

szysey powracają nazad do Stolicy.
Czy to z Galicji, lub też zagranicy.
A potao? to tylko J. Jaszczyszyn odpowie,
Bo nie ma Mu równego w caluteńkim Lwowie. 
U niggo wsżyótko zsunąwszy od sukna 
Meble; 1 obrazy,- antyki, korale i płótna 
Futra , płasizcze, ubrania dzie.-inne 
A wszystko piękne, tanie i niewinne.
Zegarki, kufry, szczotki nawet i portiery 
Bielizna męska, damska, lustra, rewolwery, 
Salopy, zarękawki i fu ra surowe.
Wierzchy na płaszcze, wszystko już gotowe 
A więe ojcowie, matki i opiekunowie, 
Akademia, urzędnicy i ekonomowie 
Wszyscy do nas po wszystkie zakupna,
Bo brama Teatralna Nr. ;2f jest b u tm i!

P
P

k
p
P
k

oraz rodzicielską opieką i pedagogi- 
ążek szkolnych sprzedaż, k i i -czaem prowadzeniem ich wychówa- 
»iio, zamiana, najkorzystniej nia pod nader korzystnymi waninka- 

‘ aliekiej antyk waru i Stan igła- mi. Bliższa wiadomość ulica Skarb- 
óhlera, ulica Batorego 28.kow ska i. 45. u pani A. L. na dole. 
i przeciw gimnazjum Franci- 435
lózefa. Poręcza śię za wł.usci- A  i  i  o  Fami.mek przyj n i le lr a  
tdania i w szystkie kartki n U  1 U  I t  O  stancje z wiktein, za

ta c li . Geny sta łe . Tamże wszeL 
•zybory szkolne. 411

' pewniają® opiekę rodzicielską, wdowa 
po wyższym urzędniku państwowym, 

e lk i * ^ a s  k a w y  świeżo suro- Interesowani raczą się bliżej Poinfor- 
■ *- mowac w handlu pspiciu^ A go Janas

Scliumana, plaK Bernardyński 1. 3 .
418

wadzony, tyyborny w smaku, 
,ak wszelkie f  Syrjusze" 1[2 ki 

.-cent.; c u k i e r  w głowach I. 
o poleca St. Wojciechowski, 

^czyzna liczba 6 . 421
(w a bardzo ważne wynalazki do-

 tyclicżas nie znane, e. k. paten-
^ . • tami zfiszisyieonlfl? dla wszystkich klas

* 1 ®  s * . v c i a  ( J I o -  ludności wielce pożyteczne, których 
e g o s .  n o ż n a ,  w  d o ln - y in |f aiuyk.,„jj włnśoieiel z przyczyny sła- 

♦e , j e s t  «lo s p r z e d a t i ia -p o g ę jĘ  i starości sam prowadzić nie 
> z i ■ u l i c a  K a j c c z a  1. p j jmożo, są do sprzedania wraz paten 
masie konkursowej zakładu za-;tami pod bp rdzo korzystnymi wa.rnn- 
stawniezego i  kredytowego we kami. Wiadomość w Redakcji K ur- 

' t  są oryginalne obrazy, między jera pod A. B. 429
".ży olejny Reuedyktowieza „nad 
“ do sprzedania. Zgłoszenia 
lub pisemne przyjmuje zarząd 
- kaneelarja adwokata dr. Bo- 

--a ulica SykstujJja ]. 16.

P
przystępnemi warunkami — na żąda­
nie fortepian, ulica Halicka 1. Iz .  I. 
piątro. 436________

Dwóch studentów uwieście mo­
żna jak najkorzystniej i pod bar- 

dzo^pr/ystępnymi \vłuuii-kft)ni we Lwo­
wie w domu obywatelskimi pożądają 
cym towarzystvó?dla"-syna jedynaka. 
Wiadomość w Adm. Kurjera. 437

bdzice chcący umieścić panienki 
T i  pod macierzyńską opieką, mogą 

ją  znaleśe u pewnej wdowy panienki 
mogą oraz ko'zystae z nauki forte­
pianu, cytry, francuskiego i w  ogóle 
z przedmiotów s z k o l n y c h .  Bliższa wia- 
domośajw Administracji. 440

.•żabiński, rekonstruktor i-ntroj 
l i e l  fortepfianów i pianin Ry- 
. Lwów. 375

Młoearnię pąrową najnowszego sy­
stemu wypożyczam Ł|*d korzy­

stnymi warunkami, uprasaąjąB o li- 
_  „,ezue zamówienia. Kostrzewski w Sam- 

borze. 425

n m i n i a b i r y  p a s t e l o w e  

e f a n . 1  < ł i * * . y ł ł i n s k i c g « .  

t e i i e c ' y l ł t ;  i i e k  1 .  3 .  3 y o

lemea swiezo odrestaurowana 
jednem z piękniejszych miejsc 
śeia do sprzedania. Wiado 
p. Adama Womeli e. k. se- 

i Dyrekcji poczt i telegrafów.
401

tentów lub 2 uczenice znajdą 
ckliwą opiekę przy zacnej ro- 
pod korzystnemi warunkami, 

•ńość ulic™ Batorego 1. 30. w 
ni.

Poszukuje się kupna jakiego rento­
wnego interesu lub spółki w za­

wodzie przemysłowym. Wiadomość pod 
P h  iłomyi pos. rest. 43!)

Sarderobą męską i damską i wszel­
kie ruchomośai zakupuje zakład 

Jaszceyszyna, gmach teatralny.' 42u

D wóeh Inb -trzech pp. Studentów 
znajdą umiesjgćzeuie, wikt, us,tu- 

gę, przy starannej opiece — za umiar- 
koióanem wynagrodzeniem. Ulica Ł y­
czakowska Nr. 7. II. drzwi na prawo, 
parter. 422

Dla studentówn Mieszkacie, usługa, 
śniadanie 5 złr. Wiadomość w 

Administracji. 431

Fo rtep ian  do wypożyczenia za 2 
złr. mhik, jednoroczny ochotnik po- J c  złr. TaiAże obiady domowe, ntie- 

kuje lekcji. Adres poda adm siecznie 9 złr. Rynek 1. 28. T. piędero 
427 i oficyny. 441

Do sprzedania 2 kanapki, z których 
edna orzechowa z 4̂  krzesełka­

mi, komoda szafka nocna i koszyk na 
kwiaty. Bliższe szczegóły u odźwier­
nego L 22. Łyczakowska. 450

Książek szkolnych kupno, sprze­
daż i zamiana najkorzystniej w 

am ykw arni A. Menkesa we Lwowie, 
ulica Batorego 3h>Jicka) .. 6 . 4 * 1

Nauczy cielka z konwersacją nie­
miecka, f r a n c u s k ą ,  szkolnemi 

przedmiotami, muzyką, szuka posady. 
A dres: Mont Administracja Kurjera.

449

P i a n i n o  i  f o r t ę U j N P  w , b a r  

dzo dobrym stanie do sprzedania 
uiic-a /im orowieza I. 10- II- piątro.

Studenci lu b  p a n i e n k i  u o z e s z cz a -  
ja c e  do  s z k ó ł z n a jd ii- b a rd z o  w y ­

g o d n e  u m ie s z c z e n ie  i  r o d z ic ie ls k ą  0-
ptote w dystyngowanym domu. JNa 
Żądanie konwersacja domowa francu­
ska lub niemiecka; fortepian w domu 
Bliższej wiadomości udzieli adm ini­
strator realności Czarnieckiego I. 1.

dolny m e c h a n i k  bib s lusarz  nia-

bryce parowej stolarskiej u „Braci 
Wezelak* we Lwrowie. 432

Biuro Kozłow skiej Skarbkowska
1. 3 . ma do poleeenia n a u czy .: 

cie lk i l-utyuonane, oraz bony nie  
ki i wszelką służbę. 447

" O  l>. Studeńci znajdą wygodne po- 
mieszczenie i troskliwą opiekę w 

pP-nym szauow. ym domu. Wiado­
mość w administracji. Dozór męsk , 
i na żądanie korepetycje prywatnęyw 
miejscu. 453

TTi pokoje z 3 wchodami, na do l.e ,jr 
£ )  Kuchnią, strychem, drewutnią, u- 
lica SakramenteS 1. 16. Cena 20 złr. 
miesięcznie. 451
■jOiek-.rska 6. I. piątro i parterowe 

mieszkanie familijne i kawaler­
skie. 444TZYgubiono w drodze od Banku Hi- 

/ f i  poteeznego do ulicy Halickiej ze­
garek damski (remontoir) kryty. Rze­
telny oddawca otrżyjhif wynagrodzenie 
od p. Bronisławy Bętkowskiej, ulica 
Sokoła 1. %. w parterfe: 445

TA7" br7'y Zyblikiewicza VV 1. 39. (Stryjskiej) piękne po­
mieszkania z salonami, oraz stajnia 
i wozownia od 15. AAUześnia do na­
jęcia. 403

(7 k ład  p łócien  korczyńsk ich  D.
c i  Iyośnierskiego we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 24. 443

1 . października 8 pokoi, nyża, 
V i/ kuchnia, spiżarnia, strych, p i­
wnica, Chorąźczyzna 26, pierwsze

Slieszkania 1 sklepy 
po 1 cencie od wyrazu.

P  pokoi, przedpokój, lub 4 pokje, 
przedpokój, spiżarnia, pokój, ku ­

chnia, spiżarnia, ulica boczna Zimo- 
rowicza 1. 7. 370

TT) p o k o je  k aw alersk ie  przy 
Z j  ogrodzie jezuickim, z komiortem 
umeblowane, i  oddzieliłem wejściem, 
na I. piętrze są natychmiast do odna­
jęcia do" 1. StyHuia r. p. Zgłaszać 
się do 9. rano i od 2 —4 po południu 
ulica Brajerowska liozba 20.

TT) Pokoje, kuchnia z przynależyto- 
Z  śeiami od 1. października, ulica 
Garncarska 1. 28. 419
T A T illa  z ogrodem, ulica Cegiolnia- 
W  na 9. 415

T ^ u rn ic k a  19. różne mieszkania. 
J X  414Ą  pokoje, przedpokój i kuchnia dt 

wynajęcia zaraz, plac Marjacki 
1. 9. II. piątro. Bliższa wiadomość 
tamże od godziny 3 do 4 popołudniu.

S k le p . Rynek 4. -890
*Qierw-sze piątro, składające się z 
r  j& pokoi, przedpokoju, kuchni, i 
wszelkie przynależytośei w Rynku 
1. 4o. (nad sklepem Ostrowskiego) z 
dużym balkonem — zarąz do najęcia 

428

■Gyygmuntowska 17. I. piętro 5 po 
koi z kuchnią. " 1168

yAokój duży frontowy, S-karbkowska
X r  i. 4*?6
Y^okój frontowy kaw alerski, wchód 
J(7 osobny, I. piętro, Zimorowieza 20.

430
Jarzad dóbr Krakowide 

11 do odsdapieiiia ory- 
ginŁ.ne Żyto Hrnawskie
clo' siewu po oenie i  zl’r. 
50 cent. za 100 kilogr. 
Pion i kłos nadzwyczaj­
ny. Uprasza sic o  wcze­
sne zamówienia, Poczta 
w miejscu.

J I  Q  6  pokoje z przynąleżyto- ? śeiami, pomieszkania ka­
walerskie przy ulicach Kazimierzow­
skiej i Podlewskiego wynajmuje Zą, 
rząd realności Emila Bertemiljar.a Bra- 
ieia. 4 jJ3
TD vnek 28. II. p i< W  front, ę" pm 

Koi, prze,dpokój, kuchnia.— P a r­
ter w oficynie 2 jokoje, nyża, kuch­
nia, przynależytośei. 442 y

pokoje, kuchnia, 2 pokoje kuchnia 
Ć J  1. 32. Garncarska. 871
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Towarów bławainych |
we Lwowie, ulica Krakowska I. ife

wchód przez ulicę Korniaktów 1. 1.
4 j \ ^

& ę p t ę p ł o p ł ę p ł c p c p i c p c p i o p i ę p i o p k

Na sezon kąpielowy
S i a i ^ z e  ■ w s i t i o T a l s m . s , ,  

S O Ł  M O .H S iK Ą ,
Sol kamienną w bryłach i mieloną,

Kule żelazne do kąpieli
poleca

J Ó Z E F  H A J N K E
A

handel farb i skład materjałów

8  we Lwowie Rynek 1.38.
p o d .  „ C z a r n y m  P s e m “ .

X
X
X
X
X

Księgarnia I  ŁUKASZEWICZA m Lwowie
posiada na składzie

wszystkie książki i podręczniki szkolne,
a polecając się P. T. Publiczności łaskawej pamięci, prosi by 
jak dawniej tak i teraz raczyła ją swetni względami darzyć

l*;isv do maszyn
Z włosów wielbłąda

nieprzepusaezająćes wilgoci, a poje­
dyncza szerokose przewyższa w sile 

podwójnego skórzani) ego, 
G U M O W E  

z wkładami baw ełniane*], 
Bawełniane napuszczane 

m a s a  nieprzepuszczającą wilgoci 
Ze skóry grzbietowej 

kitowane, szyte lub nitowane od 1“ 
do 8“ szerokości. 

Rzemyki <lo szy cia 
S ą p i n k i ,  n i t y  i l i t u c z e ,  

K O S E W K I  
do gaszenia ognia i pojeni,o koni. skła­
dane z płótna, niejirzcmók ilncga na?

8 i 15 l i t r ó w .  • 

poleca S k ład  fab ry czn y  w yrobów  
gum ow y cli

R. K r i  m m  er°a
Lwów, Hotel Francuski.

^XX5COCOOCXXX2OOO0O0OOCA,
OSTRZEŻENIE.

U wM u naszych P. T. p. konsumen­
tów, którzy używali na próbę lamp na­
ftowych, a wkrótce znowu powrócili do 
oświetlenia gazowego okazało s ię , że te 
prowizoryczne lampy częstokroć do rur gazo­
wych były przymocowywane, przez co takowe 
zostały uszkodzona, a gaz znacznie uchodził.

Zwracamy uwagę naszych P. T. p. kon­
sumentów we własnym ich interesie, że jakie- 
kolwiekbądź roboty koło urządzeń gazowych, 
mogą na mocy rozporządzenia ministerjalnego 
z dnia 9. maja 1875 tylko przez koncesjono­
wanych instalatorów być w ykonane, a prze­
ciwdziałający winni skutki takiego uszkodzenia 
koło urządzenia gazowego a to przez powstać 
mogącą eksplozję itp. sami ponosić.

Liców dnia 29. sierpnia 1888.

Zarząd Zakładu gazowego.

" W a p n o  n a w o z o w e  sproszkowane
sjfrzedaje po 5.5 zffr. wagon (lOO cnt. mtr.j

loco d.-cs7-orz;ec I_n*ró-w
Kantor Libry ki wytworów chem icznych i nawozowych 

S p ó ł k i  k o m u n i k y t o w e j  J U l j / i u a  W m i c /a  
we Lwowie, uliea Jagiellońsk a 12.

Dla pp. Cukierników i prywatnych!
Na kompot} znane gruszki „ C ^ l l i n t ł t w K i 41 kopa, 60 sztuk 
70 cent. do L złr. C r u s z i i i  m i i s z l i j i t < ‘l l i i  kosz 5 kilogr. 

1 złr. 20 •ooiitów.
■wysyła -wło<3ls:o-t37-rolsl5a owocarnia

Fi-yderyKa Sclileicliera,
w e  Jsw m eie , r ó y  w ticy  S y n e ru s i.ie j liczba, 2 .

S i n y  k a m i e ń
(Blausteii)), czyli

Siai*c*aaa miedzi
(Witriol Cypri)

[poleca tak w hurtownej jako i dro­
biazgowej sprzedaży taniej jak 

w innych składach

A l o j z y  H  » i > Ś r
i ulico. K aro lcC L udw ika  l. l i i .  

^ re lm o iu i  ł£r. 231.

I j i i  wyszła nakładem Leona .Ffoin- [ 
unJpa w Krakowie (Szewska 7.) I 

P ro c e d u ra  M irn/zW ę o p r a c o w a - \  
rmS i  z  o b ja ś n ie n ia m i p ro  fes. \ 
R o se n b la tta .

Cena egzemplarza e le g a n c k o  o- 
prawuego itr. S.SO,

Starszego lekarza sztabowego 
D r a  M ii l ie r a

Wstrzykiwania i pigułki
najskuteczniej wypróbował)}’ śro­
dek przeciw wszelkim wypływom 
(katarom), rzerząezee (białym u- 
pławom, genorhoe), z szybkim i 
znakomitym skutkiem. Do zasto­
sowania bez następstw szkodli­
wych też w zastarzałych wypad­
kach. H ik u teb  e i ę , t «  j u ż  w 
k i l k u  i l n i a r l i .  Cena nr. I. na 
świeżo powstałe cierpienia 1’60 
złr., eensi nr. II. na  zastarzałe, 
clironiczne" cierpienia złr. -2'50, 
pocztą 26 et. więcej za opakowa­
nie. W yłączny główny skład i wy- 
rp b  : S U  t i o o r g *  -  A p o t l i e k c
Wie?i AYirniuergasse nr. 38. do­
kąd pisemne zamówien;a posyłać 
należy. We Lwowie: u Mikulascha.

/ I  frirtiNT w młlli „MahT I
I N
« t» P

j i  iv> * i
— pol»a» « M m ,

„ k o t w i* * - ,  łtki »*1 — 
■h iuc w  M a  w i n , .| S

•knU iim lium i#  nWthi

i - |

*****

P. P.
W  najnowszym czasie wprowadziły w handel 

rozmaite firmy lampy i palniki intenzywne pod 
imieniem

LAM PY 3 U S W 7 N E
które na to są obliczone, ażeby —  korzystając ze sławy mojej c. k. 
uprzyw. Lampy błyskawicznej — Publiczność w błąd wprowadzić.

Moją c. k. nprzj w. Łsnmąę błyskaw ipną  
dla aiwho-wpgierskiuj aioiiarchji wyrabia Ijlko fabry­
ka lamp pana b e «r g ’ji Aftzsoho, Fiedor-Eiusiodolii i 
W olm sclorf koło N ixdorf w Dzcchacli i tomie ma wy­
łączną sprzcelai.

Moja c. k. uprzyw. Lampa błyskawiczna zaopatrzona jest powyższą m arką ochronną 
i imieniem „ I M I .  I E ^ I e m n . a , : C l : n “ , naco upraszam  zwracać uwagę.

Naśladowania wszelkiego rodzaju będę najsurowiej ścigał.

z poważaniem ^ Kerrmann, Brieg obw. Wrocław.
Skład we L-woivie u p . J ó z e fa  M tm k e y o  Ryneh liczba 38.

DLA PUBLICZNOŚCI * 
lubiącej korzystać z okazji

poleca

Handel uln i tow arów  wełnianych modnych
pod firmą

J a n  W a l l a  c l i  i  S y  11
ive LwOwie, JRi/nek liczba 33. 

ro li z a ło ż e n ia  l .S /1 .  a
lla t e r je  je s ie n n e  i zim o w e ro k u  z e s z łe ­

go, rńw iiież i r e s z t k i  >̂o t>iu-ilzo  
z i n i o n y c l i  een ilfli.

WV/WWWWWWWWWWWWWWWWŴ W WWWWWW

1  W WYŻSZYM ZAKŁADZIE £
|| wychowawczo-naukowym żeńskim *

[| Wiktoryi Niedziałkenkiej £
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 7.

{ rozpoczną się zapisy uczenie dochodzących i stałych pen- 
; syonarek dnia 29. sierpnia. Otwarcie kursu nastąpi dnia z i  
\ ^  5. września. Oprócz zwyczajnych ośmiu klas urządzony f 1 

będzie w tym roku dopełniający kurs jednoroczny dla
J |  uczenie, które już ukończyły nauki wr Zakładach 8-klasowych.
^  Jak w latach poprzedzających, tak i w tym roku będą ^
%£ miały pensjonarki rodowite cudzoz emki w Zakładzie dla ^  

| konwersacji w języku francuskim i niemieckim. ^

t m m m n n m t n m n

,Orukam n Polska* uiica Sobieskiego ł. £8, Telefonu Nr. 179, pod zarządem IIuczKowskiego Klemensa. Papier z fabryki Czerlańskiej.


